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K raków , 12 października.
Z zawiścią i złośliwością zrzędnego starca 

śledzi! Bismark zc swego ustronia wszystkie 
szumne objawy przyjaźni francusko - rosyjskiej 
p o d c z a s  p o b y t u  c a r a  M i k o ł a j a  we  
F  r a n c y i. Kiedy młody car wstąpił na ziemię 
francuską w C b e r 1) o u r g u i wzniósł toast na 
cześć narodu francuskiego; kiedy podejmowany 
w Paryżu jak tryumfator i zbawca, uznał przy 
jaźń francusko rosyjską za trwały, drogocenny 
i dobroczynny związek dwóch potężnych państw 
i narodów, a wreszcie po manifestacyi wojsko­
wej w C b a 1 o n s proklamował n i e w z r u s z o ­
n ą  p r z y j a ź ń  i b r a t e r s t w o  o r o n i  armii 
francuskiej i rosyjskiej, — Bismark zawsze u- 
miał wtrącić złośliwe słowo, obliczone na osła­
bienie doniosłości dokonywującycli się wypad­
ków; w końcu zaś powiedział, że car w tak 
serdecznym tonie i tak manifestacyjnie objawiał 
swi. przyjaźń i życzliwość dla Francuzów w ła­
śnie dlatego, że nie mógł im dać, czego najgo­
ręcej pragną: f o r m a l n e g o  p r z y m i e r z a .

Ten gofizmat wielkiego dyplomaty najlepiej 
uwydatnia znaczenie carskiej wizyty w Paryżu 
i dziejowy doniosłość związku Francyi z Rosyą. 
Twórca trójprzym ierza, który omotał Europę 
nićmi swej przebiegłej i zręcznej polityki, są­
dził, że stworzywszy koalicyę środkowo-europej- 
ską, na długie czasy odosobnił Francyę, i Ro- 
syę w szachu postawił. Z jakiemże uczuciem 
patrzyć musi na niepowstrzymany bieg wypad­
ków, przynoszący zmianę: jego dzieło przeżyło 
się, trójprzymierze rozluźniło się i straciło do­
minujący wpływ w Europie, a dwoiste przy­
mierze Rosyi z Francyą wytworzyło nową sy­
tuację.

Dyplomatycznemu dziełu Bismarka przeciw- 
wstawiono nowe dzieło, które je  zwalcza. Czy 
pomiędzy Rosyą a Francyą spisany został f o r ­
m a l n y  t r a k t a t  p r z y m i e r z a ,  to kwestya 
nierozwiązana i osłania ją  tajemnica gabinetów 
dyplomatycznych. Ale to pewna, że p r z y m i e ­
r z e  f a k t y c z n i e  i s t n i e j e ,  istnieje bowiem 
taki stosunek pomiędzy „potężną monarchią a 
pracowitą republiką41, z którego dla obu państw 
i dla całej Europy wyuikają doniosłe konse­
kw encje polityczne.

Przymierze to było prawie nieuniknionem na­
stępstwem bismarkowskiej polityki. Zaczęło się 
ono układać już od roku 1890, a uroczystości 
w T u l o n i e  i K r o n s z t a d z i e  nadały mu 
pierwszą sankcyę w oczach Europy. Dotychczas 
jednakże stosunek pomiędzy Francyą a Rosyą 
wydawał się cokolwiek niezdecydowanym. Za 
panowania A l e k s a n d r a  III  dyplom acja ro­
syjska nieśmiało jeszcze podejmowała hasło

a  rw o « f i  V11  O  11 ó w n  o  H  A m i / O  O A .przymierza z Francyą, gdyż nie uświadomiła so­
bie należycie jego wpływu i znaczenia. Dopiero 
ks. Ł o b a n o w - R o s t o w s k i  wyciągnął dals e 
konsekweneye z istniejącego stosunku, a cały 
szereg dyplomatycznych zwycięstw Rosyi stwier­
dził trafność jego polityki. Wizyta cara w P a­
ryżu jest tylko uświęceniem tego, co zrobił Ło- 
banow, i podniesieniem jego polityki do znacze­
nia trwałej zasady.

Znamienne toasty cara Mikołaja odsłoniły tyl­
ko wobec świata całego to, co pierwej już do- 
konanem zostało na polu dyplomaci i; charakte­
ryzują one jasno i wyraźnie „związek41 (imion) 
Francyi z Rosyą, jako  stosunek trwały, nieod­
wołalny i przez oba państwa świadomie za pod­
stawę ich międzynai odowej polityki przyj* ty. 
Najdonioślejszy — toast, wzniesiony w Chalons, 
który mówi o braterstwie broni, ostatecznie po­
dzielił mocarstwa kontynentalnej Europy na dwa 
wielkie obozy, i dzisiaj już nie można wątpić, 
że na wypadek nieprzewidzianych konfliktów 
Francya i Rosya znajdą się po jednej stronie.

Słusznie więc uważaja Francuzi ten związek 
z Rosyą za nową rękojmię bezpieczeństwa gra­
nic francuskich. Smutna to rzecz, że ta wielka 
Francya, która przed stu laty, rozdzierana krwa 
wą rewolucyą, zdołała w bohaterski sposób o- 
przeć się koalieyom europejskim i szeregiem 
świetnych zwycięstw zaznaczyć swą przewagę 
w Europie, dzisiaj zmuszuna jest budować swą 
przyszłość i swoje bezpieczeństwo jedynie na 
przyjaźni obcego mocarstwa; ale sam fakt nie 
da się zaprzeczyć.

FraDcya ceni przymierze z Rosyą, bo przy 
wraca jej ono wpływowe stanowisko w Euro 
pie, a w dalszej perspektywie ukazuje możność 
odzyskania utraconych prowincyj. Nie ulega 
wątpliwości, że wizyta cara w Faryżu ożywi 
odwetowe dążności Francuzów; ale z drugiej 
strony będą oni miarkowali swój zapał, ażeby 
godnie odpowiedzieć zaufaniu, jakie car im oka­
zał. Zresztą naród francuski pragnie obecnie 
pokoju i nie chce przerywać swej pokojowej 
pracy na polu postępu i cywilizacyi. Najlepiej 
to scharakteryzował bulwarowy dziennik pary 
ski, pisząc, że teraz, pu wizycie cara, Francuzi 
będą mogli ze spokojem i z ufnością w przy­
szłość, przystąpić do wielkiego pokojowego dzie­
ła , do organizacyi w y s t a w y  wszechświatowej, 
która ma uświetnić rozpoczęcie nowego stu­
lecia.

Na razie więc wystarcza Francuzom ta mo­
ralna satysfakeya, że kraj ich nie jest odoso­
bnionym i zagrożonym, i że są oni jednym 
z decydujących czynników, jedną z przewa­
żnych sił w Europie. Po wizycie cara Francuzi 
głęboko przekonani są, że „coś się zmieniło 
w Europie", i że nastąpi teraz dla Francyi nowa 
era. Przekonrnie to przez dłuższy czas zapewne 
będzie jedną z ważnych sił czynnych we Fran

cyi, co oddziała także niewątpliwie na wewnętrz­
ne życie polityczne republiki francuskiej.

Niepozbawiuną jest również znaczenia dla 
Francuzów i ta okoliczność, że car podczas po­
bytu swego we Francyi tak uroczyście i z wiel­
kim taktem uznał republikańskie instytucye i wy­
ciągnął konsekweneye z republikańskiego ustro­
ju  Francyi. Dotychczas nieprzyjaciele republiki 
uważali republikańską formę rządu za przeszko­
dę w międzynarodowych stosunkach Francyi; 
dzisiaj najautokratyczniejszy z monarchów Eu­
ropy uznał republikę za zdolną do zawierania 
przymierzy, i trwałych, konsekwentnie podtrzy­
mywanych stosunków dyplomatycznych. Cassa- 
gnac może ma słuszność, że ten niesłychany 
przepych, jak i roztoczono przed monarchą pół­
nocy, te niemilknące okrzyki na cześć autokra- 
ty, starczą za silną agitacyę inonarchiczną, ale 
z drugiej strony równoważy ją zachowanie się 
cara względem republiki i republikańskich urzą­
dzeń. Zapewne, że monarcliiśei zechcą wyzy­
skać sytuacyę na własną korzyść, ale ostate­
cznie car jest sprzymierzeńcem republiki, repu­
blika zawarła przymierze z Rosyą i przywró­
ciła Francyi wpływowe stanowisko w Europie. 
Może więc dzisiejsze manifestacye zachęcą mo­
narchistów do nowego ataku na repub likę; ale 
z drugiej strony republikanom dadzą tern wię­
kszą silę do oporu. Tyle więc tylko powiedzieć 
można, że w najbliższym czasie rozwój wewnę­
trznego życia politycznego we Francyi odbywać 
się będzie pod silnym wpływem wrażeń, dozna 
nycb podczas pobytu cara Mikołaja.

Cała Europa uznała wizytę cara w Paryżu 
za wypadek historycznej doniosłości i musi się 
liczyć z faktem francusko rosyjskiego przymie­
rza. Szowiuiści francuscy przypisują mu przesa­
dne znaczenie i może łudzą się trudnemi do 
urzeczywistnienia nadziejami; ale trzeźwy sąd 
opinii europejskiej sprowadza wypadki do w ła­
ściwej miary. „Niezłomna przyjaźń44 i „brater 
stwo broni44, proklamowane na polach kataloń- 
skich,— to zwykły sojusz, wskazany przez w a­
runki danej sy tuacyi, zawarty ku obopólnej 
obronie i dla obustronnych korzyści.

K ofeczność dziejowa, pracująca zwolna a 
niezłomnie, związała Rosyę z Francyą, pomimo 
nawet niedogodności, jakie przymierze to dla 
obu stron pociąga: Rosya zawarła je wbrew nie 
chęci do wolnej republiki o rewolucyjuych' tra 
dycyacb i silnie demokratycznych dążnościach; 
Francya — pomimo upokorzenia, na jak ie  przez 
dłuższy czas narażać się musiała. Ale dzisiaj 
oba państwa chcą tego przymierza świadomie i 
cenią je wysoko. I C l e m e n c e a u ,  w swem 
głębokiem poczuciu godności narodowej i repu 
blikańskiej niezawisłości opierający się uniżo 
nym hołdom składanym carow i, jest dzisiaj we 
Francyi zupełnie odosobniony; a satyryczna hło- 
sta T o ł s t o j  a *) przebrzmiała w Rosyi bez 
echa!

/  Po walce.
Interpelacya Koła polskiego w sprawie naru­

szenia ustaw konstytucyjnych w Galicyi, jakkol­
wiek w niesłychanie delikatną przybrana formę, 
była przecież, jak się dzisiaj pokazuje, dla ga­
binetu kr. Badeniego, a zwłaszcza dla samego 
prezydenta, bardzo niemiłą niespodzianką. Rzecz 
to przecież niesłychana, aby to potulne dotąd, 
wobec każdorazowego rządu Koło polskie, wy­
stąpiło z nauką i admonicyą wobec gabinetu, 
któremu przewodniczy szef stronnictwa stańczy­
kowskiego. Organ panów krakuwskich w pier­
wszej chwili nie był pewnym swej roli: konser­
watywna większość Koła interpeluje samego 
prezydenta Badeniego z inieyatywy posłów de­
mokratycznych, — jakże tu przeciw swoim wy­
stąpić; a z drugiej strony, czyż hr. Badeni ma 
być pozbawiony obrony swego przybocznego or­
ganu ? Gdyby jeszcze nie wystąpienie Lewakow- 
skiego, który, bądź co bądź, podjął walkę w o- 
bronie tych samych zasad, na jakich uparło się 
Koło polskie w swej interpelacyi, byłby Czas 
przebolał ten jawny bunt Koła przeciw hr. Ba- 
deniemu; ale po kampanii z Lewakowskim u- 
czuł organ panów krakowskich, że obrona rzą­
du jest w pierwszym rzędzie jego zadaniem, do 
którego spełnienia zabrał się też z całym fer­
worem. Więc posypały się ze szpalt Czasu na­
uczki dla większości Koła, że „interpelacya Ko­
ła  nie sprawiła rządowi najmniejszego kłopotu, 
i nie dlatego, że go sprawić nie mogła, b y ł a  
n i e p o t r z e b n a ,  ale wrażeniem, jak ie  z niej 
odnieść musiał kraj, wpływem, jaki wywrzeć 
musiała i na tych, którzy destrukcyjną podno­
szą walkę i na tych, którzy powołani są stawić 
jej czoło, z a c h ę c a j ą c  p i e r w s z y e b ,  o n i e ­
ś m i e l a j ą c  d r u g i c h 44; — że to „fałszywa 
teorya zapobiegania złemu wrażeniu za pomocą 
szkodliwych ustępstw44 i t. p.

O wrażeniu, jakie to wystąpienie Czasu spra­
wiło w Wiedniu i o zachciankach reakcyjnego 
skrzydła konserwatystów donosi w i e d e ń s k i  
korespondent (Z ) Słowa Polskiego następujące, 
uwagi godne szczegóły:

„Czas, organ konserwatyzmu zachodnio-gali 
cyjskiego — pisze ten korespondent, — w uro 
czystej chwili cisnął tu in optima forma ręka­

wicę Kołu polskiemu, że śmiało, chociaż w mo­
żliwie najskromniejszej mierze, zganiło postępo­
wanie organów politycznych. Czas. organ k ra­
kowskiej frakcyi, popełnia tu znowu czyn „de­
strukcyjnej44 roboty, podkopywania na swój spo­
sób Koła, jego nowego prezesa, — demoralizu­
jącej szeregi tych konserwatystów, którzy prze­
cież zaczynają jaśniej patrzeć na świat, którzy 
zdobyli się nareszcie na odwagę wyjęcia głowy 
z piasku. A r t y k u ł y  t e  w y w o ł a ł y  t e ż  po  
p r o s t u  o b u r z e n i e  w ś r ó d  r o z u m n y c h  
k o n s e r w a t y s t ó w ,  którzy czują, że cały 
konserwatyzm już dawno cierpi za to, że jedna 
frakeya, a raczej k i l k u  z a ś l e p i e ń c ó w  
prowadzi p o l i t y k ę  n a r o d o w ą  i u r a j o w ą  
w b r e w  i n s t y n k t o m ,  w b r e w  w s z y s t ­
k i m  u c z u c i o m  i ,  c o  g o r s z a ,  w b r e w  
w s z e l k i e m u  r o z u m o w i .

„Z tej  f r a k c y i  p r z y j e ż d ż a ł y  do Wi e  
d n i a  d e p u t a c y e ,  o d  k t ó r y c h  d a t o w a ­
ł y  s i ę  n i e s z c z ę s n e  w e r s y e ,  c h o d z ą c e  
po  k r a j u ,  że  t r z e b a  w z a c h o d n i e j  G a ­
l i c y i  w t r z e c h  l u b  c z t e r e c h  p o w i a ­
t a c h  z a w i e s i ć  k o n s t y t u c y ę  i z a p r o ­
w a d z i ć  s t a n  w y j ą t k o w y .  Z tej frakcyi 
wychodziły i wychodzą ataki n a  o b e c n y  
r z ą d  k r a j o w y ,  a p e l e  o k o n f i s k a t y  p i ­
s e m e k ,  o w i ę z i e n i e ,  o r e p r e s j ę ,  o „ż e ­
l a z n ą  r ę k ę 44, — z tej frakcyi rozchodzą się 
po kraju, a raczej po konserwatywnych kasy 
nacb i resursach naiwne pomysły o ginącym 
parlamentaryzmie, o ostatnich chwilach konsty- 
tucyi, o niezawodnym powrocie do innej formy 
rządów, — z tej frakcyi rozchodzą się po kraju 
te hasła, by cisnąć całą autonomię i całym pę­
dem iść do reformy administracyjnej, której 
Sejm już raz, choć pod obciętym szła sztanda­
rem, drzwi pokazał, — z tej frakcyi idzie dziś 
szalona robota, by Koło, które zaczyna inaczej 
patrzeć na stosunki krajowe, wstrzymać na tej 
drodze i p e b n ą ć  n a  m a n o w c e  r e a k c y j  
ne,  r e p r e s y j n e .

„To się nie daje kwalifikować, jak ą  szkodę 
wyrządza taka robota wszelkim usiłowaniom 
patryotycznym, umiarkowanym, których celem 
jest odzyskanie dla Koła sympatyi krajowej, 
odzyskanie tego gruntu w społeczeństwie, bez 
którego wszystkie zdobycze nasze, eałe „stano­
wisko44 nasze, będzie frazesem. Poświęcają się 
w tej robocie jednostki, jest nad" leja. ż t rozwa­
żnie i spokojnie Koło, jako  jedna solidarna ca­
łość, zrobi to wszystko, eo potrzeba, żeby unie­
możliwić w kraju szalone hasła, — a tu od za­
ślepieńców, niemających żadnego czucia z ży­
ciem, ideologów z jednej, a e m e r y t ó w  z dru­
giej strony, padają kłody w poprzek drogi, 
które chcą Koło zatrzymać, które żywiołom u- 
miarkowanym uniemożliwiają robotę i torują 
drogę — coraz większemu rozpadowi na dwa 
światy.

„ K o n s e r w a t y z m  j e s t  n a  r o z d r o ż u .  
Wrażenie robi, że stracił głowę, — s t r a c i ł  
i n s t y n k t  n a w e t .  Od wyboru drogi wszyst­
ko zależy. Jeżeli się da zapędzić na drogę 
reakcyi, jeżeli nie zrozumie czasów i stanie 
w poprzek naturalnemu rozwojowi — to osią­
gnie jedno: s t r a s z n e  o s a m o t n i e n i e  w 
g r a n i c a c h  j e d n e g o  s t a n u 44.

Są to rzeczywiście ciekawe szczegóły przeło­
mu, przez jaki przechodzi konserwatywna wię­
kszość Koła. Pokazuje się, że owo doniesienie 
nasze o zamiarach zaprowadzenia w zachodniej 
Galicyi s t a n u  o b l ę ż e n i a  na czas przyszłych 
wyborów, nie było znowu z palca wyssaną i na 
sersaeyę obliczoną „kaczką44 dziennikarską, lecz 
było odgłosem tych reakcyjnych zachcianek, ja ­
kie r z e c z y w i ś c i e  r o d z i ł y  s i ę  w stra­
chem przejętych głowach stańczykowskich. Od­
kryliśmy niedyskretnie rąbek zasłony, okrywa­
jącej ich zamachy na wolność obywatelską — 
stąd złość bezsilna, z jaką wiadomość naszą 
powitano.

Korespondent Słowa Polskiego przepowiada 
konserwatystom „straszne osamotnienie w gra­
nicach jednego stanu44. Naszem zdaniem, g r o ­
ź b a  t a  j u ż  s i ę  s p e ł n i ł a  d a w n o .  Konser­
watyści nasi nigdy nie starali się o pozyskanie 
mieszczaństwa i ludu dla swego programu 
p r z e z u w z g l ę d n i e n i e  p o s t u l a t ó w  t ych  
s f e r ,  przez zrozumienie i rzetelne popieranie 
ich żywotnych interesów. Oni stawiali program, 
dogadzający klice kilku magnatów, którzy wy­
grzewać się chcieli przy wielkim ogniu wie 
denskim, i mieli tę niesłychanie śmieszną pre­
ten sję , żeby mieszczaństwo i lud w tym ich 
programie widziały swą przyszłość. Dopóki po 
czucie samodzielności drzemało w tych sferach, 
dały sobie narzucać reprezentantów z obozu 
konserwatywnego. Dzisiaj następuje reakeya, 
która mści się za samolubną politykę, jaką 
garstka stańczyków narzucała krajowi całemu. 
Konserwatyści j u ż  d z i s i a j  widzą swoje osa 
motnienie, a odczuwać będą jego następstwa 
i długo, i bardzo boleśnie.

g o  z podziękowaniem za adres pożegnalny 
Koła.

P. ks. P a s t o r  uczynił wniosek nagły o 
wsparcie dla 11 gmin jarosławskiego powiatu, 
nawiedzonych gradem. Kolo uchwaliło wniosek 
ten poprzeć w Izbie.

Następnie w sprawie przymusowej asekuracji 
uchwalono wysłać deputacyę do ministra spraw 
wewnętrznych. Do deputacyi wybrano pp. Dzie- 
duszyckiego, Potoczka i Rutowskiego.

Poseł S o k o ł o w s k i  podnosi sprawę płac 
auskultantów i praktykantów sądowych, zwraca­
jąc uwagę na to, że ich pominięto w projekcie 
regulacyi płac urzędniczych. Pokrzywdzeni w 
drodze legalnej wnieśli do ministerstwa spra­
wiedliwości petycyę, w której domagają się, aby 
ich przy regulacyi płac zaliczono do XI rangi. 
Mówca już kilkakrotnie podnosił w Kole smutne 
położenie tei kategoryi urzędników; dziś wnosi, 
«eby Koło poleciło swoim członkom komisyi bu­
dżetowej, aby kwestyę tę poruszyli i poparli.

Koło p r z y j ę ł o  wniosek p. Sokołowskiego. 
Pos. A b r a b a m o w i c z  D. przedstawia kwe­
styę niesłusznego opodatkowania Towarzystw 
zaliczkowych, żądając, aby Koło w tym kierun­
ku odpowiednie poczyniło kroki.

Pos. P i ę t a k  popiera wniosek p. Abrahamo- 
wicza

Przewodniczący p. J a w o r s k i  wyraża p. Ma- 
deyskiemu podziękowanie za jego mowę, w ypj 
wiedzianą w obronie „narodu i prawdziwej wol 
ności44 ( !).

Pos. L e w i c k i  wniósł petycyę rękodzielni 
ków przem yskich, w kwestyi nieuczciwej kon 
kurencyi, prosząc członków komisy przemysło­
wej o poparcie.

Pos. S o k o ł o w s k i ,  jako członek komisyi 
przemysłowej, podnosi słuszne żądania rękodziel­
ników przemyskich. Są one zgodne z postulata­
mi rękodzielników krakowskich. Mówca będzie 
je gorąco popierał.

Pos. W e i g e 1 obiecuje również gorąco po' 
przeć żądania rękodzielników.

Następuje dyskusya nad ustawą o swojszczy- 
źnie.

ustawy gminnej i pod tym warunkiem mogliby 
głosować posłowie miejscy za ustawą.

Pos. A b r a b a m o w i c z  polemizuje z wywo- 
ami Piętaka, zresztą gorąco przemawia za u- 

stawą. Zmiany stylizacji obawia się.
Na tem tle zasadniezem rozwinęła się dalsza 

dyskusya, która nowych rzeczy nie przyniosła, 
mówcy ęks. R u c z k a ,  C b o t k  o-w s k i .  C b r z a- 

o w s k i ,  K o z ł o w s k i ,  J ę d r z e j o w i e z  i 
B y k )  obracali się w Kole znanych już argu­
mentów. Pos. B y k  oświadczył się stanowczo za 
ustawą, wykazując niedogodności, jakie z obe 
Cnej ustawy wynikają. Przyznaje jednak, że 
wielkie ciężary spadną na miasta. Wiec miast 
powinien był inaczej rzecz stawiać i żądać re­
formy ustawy o zaopatrzeniu ubogich. Popiera 
zresztą wywody Lewickiego i prosi agrarzystów 
o wzajemność, gdy do patryotyzmu miast zawsze 
się apeluje, gdy chodzi o nowe ciężary dla 
miast. Jest za stylistyeznemi zmianami, ale nie 
sądzi, aby dlatego odrzucać ustawę.

Pos. P a s t o r  żąda przyrzeczenia ze strony 
losłów sejmowych obecnych na posiedzeniu, że 
reforma gminua będzie przeprowadzona. Popra­
wek nie chee bo boi się pogrzebania ustawy.

Przemawiali jeszcze: P o t o c z e k ,  C z a y k  o w- 
s k i ,  P i n i ń s k i  i P i ę t a k ,  poczem Koło u- 
chwala głosować za przejściem do dyskusyi szcze­
gółowej i upoważnia do przemawiania przy dy­
skusyi generalnej C z a y k o w s k i e g o  i P o ­
t o c z k a .

Koło wybiera następnie s u b k o m i t e t ,  któ­
ry ma się zastanowić nad zmianami w S. 2.

Wieczorem o godzinie siódmej odbyło się zuo- 
wu posiedzenie Kola polskiego, na którem prze­
prowadzono p o u f n ą  d y s k u s y ę o  ustawie do­
tyczącej zawodowych spółek rolniczych.

Dziś, w niedzielę, zebrało się Koło na posie­
dzenie, na którem toczył się dalszy ciąg dysku­
syi szczegółowej ustawy o swojszezyźnie, po 
ttórej cały projekt z poprawkami p r z y j ę t o .

Poprawki bądź natychmiast uchwalono, bądź 
też przekazano komisyi parlamentarnej do odpo­
wiedniego traktowania w porozumieniu z wnio- * 
skoda weami.

*) Jak wiadomo, znakomity pisarz rosyjski w bro­
szurze „Patryotyzm i Chrześcijaństwo44 wyszydza 
stosunki francusko rosyjskie. Przyp. Red.

D m t t j j H K n  „Nowej Reformy".

Pos P i ę t a k  zapowiada poprawki do wszy­
stkich niemal paragrafów. Reforma ustawy jest, 
zdaniem mówcy, konieczną. Chodzi o ulżenie 
gminom wiejskim, uniknąć jednakowoż należy 
przeciążenia gmin miejskich, zwłaszcza wię 
Łszycb. Dlatego też wiec miast we Wiedniu, 
wniósł petycye o uregulowanie kwestyi 'wspie­
rania ubogich.

Nie może się jednak zgodzić z projektem 
ustawy, który ma na celu uwolnienie od cięża­
rów t y l k o  gmin wiejskich. Z tego punktu wi­
dzenia będzie wnosił poprawki. Co do § 2 (10 
at zamieszkania dla uzyskania prawa przynale 

żności) mówca sądzi, że powinni być wyklucze­
ni od tego ci, którzy dupuśeili się przestępstwa 
pozbawiającego ich prawa wyborczego w gmi 
nie. Paragraf ten jest naruszeniem praw gminy, 
która może karanemu zakazać pobytu w obrę­
bie swego terytoryum. Gminy miejskie więc bę­
dą musiały korzystać z swojego prawa i wy­
rzucać tych , którzy życiem swojem dają zgor­
szenie, lub dopuścili się przestępstwa. Będzie 
więc nieustająca wojna. Sądzi zatem, że § 2 w tym 
duchu zmienićby należało, aby karani, pomimo 
10-letniego zamieszkania, nie mogli uzyskać pra­
wa przynależności.

Propozycya komisyi co Jo utrzymania ubogich 
jest również niesłuszna. Żąda więc restytuowa­
nia tekstu rządowego projektu w tym wypadku.

Mowea odczytuje zmieniony przez niego §. 2 
ustawy.

Pos. P o t o c z e k  sądzi, że miasta ciągną ko 
rzyści z obcych, którzy tam przebywają, że więc 
krzywda im się nie dzieje. Cała ustawa jest 
bardzo dobra, ma tylko niejakie braki, a mia 
nowicie zapomniano uregulować przynależność 
na obszarach dworskich. Żąda, aby się Koło nac 
tem zastanowiło.

Pos. C z a y k o w s k i  polemizuje z Piętakiem 
Dziś są miasta, gdzie na 30 lub 40 tysięcy mie 
szkańców 300 — 400 zaledwie posiada prawo 
swojszczyzny. Boi się odesłania projektu do ko 
misyi

Pos. W e i g e l  oświadcza, że przedstawiał już 
w Kole swoje zapatrywania, powtarzać się prze 
to nie będzie. Jeżeli ustawa da się poprawić z 
korzyścią dla miast, to dobrze, w przeciwnym 
razie u c h y l i  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a .  Do tego 
o ś w i a d c z e n i a  p r z y ł ą c z a  s i ę  t a k ż e  
p. S o k o ł o w s k i .

Pos. R u t o w s k i ,  jako poseł miejski, nie 
jest także przychylnym ustawie, ale ze względu 
na ogólną korzyść kraju, oświadcza się za re 
formą. Należy unikać wszelkich poprawek, któ 
reby mogły ustawę obalić.

Pos. P i n i ń s k i .  Trzeba się starać koniecznie 
o przeprowadzenie ustawy, chociażby była ona 
uiedoskonałą. Na zmiany pewne godzi się, bo 
ustawa jest haniebnie napisana. Proponuje, aby 
Koło oświadczyło się za zmianą stylistyczną 
§. 2 i aby sic porozumiało następnie z referen 
tem ustawy, eo do przeprowadzenia swoich po 
prawek. Możnaby redakcyę powierzyć osobnemu 
subkomitetowi.

Pos. J a w o r s k i  myśl tę popiera.
Pos. L e w i c k i  podnosi, że krytyka ustawy 

była słuszna i trafna. Projekt komisyi jest nie 
do przyjęcia. Obok tego miasta będą ciężko do 
tknięte. W ynika to stąd, że ustawę o swojszczy

W iedeń. 11 października 
Z  Koła polskiego.

(?) Koło polskie wczoraj i dziś odbyło posie­
dzenia. Przed przejściem do porządku dzienne- . _ . .
go wczorajszego posiedzenia, odczytał przewo- żnie oddano w konstytucyi parlamentowi a nie
dniczący jaw orski telegram od p. Z a l e s k i e  sejmowi. Sejm powinien przeprowadzić zmianę

Londyn, 9 października.
( Ustąpienie Roscbery’ego).

Kiedy niedawno pisałem o tem, że interwen- 
cya Gladstone’a mniej sułtanowi zaszkodzi, ani­
żeli stronnictwu liberalnemu, trudno było prze­
widzieć, że przesilenie nastąpi tak prędko. 
D z i ś  l o r d  R o s e b e r y  z r z e k ł  s i ę  b u ł a ­
w y  m a r s z a ł k o w s k i e j  w p a r t y i  l i b e ­
r a l n e j ,  zaznaczając wyraźnie, iż interweneya 
Gladstone'a, interweneya wręcz sprzeczna z po­
lityką, jakiej trzymał się lord Rosebery, jest 
główną przyczyną tego kroku.

Aby ocenić skutki tego kroku, musimy w ró­
cić do przyczyn, jak ie  złożyły się i skłoniły 
Gladstone'a „do jego bądź co bądź niewłaści­
wego wystąpienia przeciw „ l e a d e r o w i 44 par­
tyi, którego sam wybrał na swego następcę. 
Gdy Gladstone ustępował z areny politycznej, 
widział on w Roseberym jedynego męża stanu, 
zdolnego reprezentować obóz liberalny. Zdolny 
dyplomata, człowiek wielkiej nauki i żywego 
umysłu, był Rosebery przytem jedynym mężem 
stanu w obozie liberalnym, który umiał nowym, 
radykalnym poglądom na stosunek pracy do 
kapitału nadać wyraz praktycznej i popularnej 
polityki reformatorskiej. Gladstone więc wybrał 
Rosebery'ego pomimo, że lewica starego libera­
lizmu chciała obwołać Harcourta „) e a  d e r’e m \  
Sir William H a r c o u r t ,  bezwarunkowo jeden 
ze zdolniejszych szermierzy w Izbie gmin, uży­
wa opinii nietylko człowieka bez zasad, ale i 
bez idei. Jest to polityk w ujemnem tego słowa 
znaczeniu, nadto próżny i troskliwy o swoją 
skórę. Harcourt znanym jest ze swego otoczenia 
detektywów w czasie walki irlandzkiej, ze swej 
ówczesnej gwałtowności, spowodowanej, po­
wiedzmy wprost, tchórzostwem.

Gladstone wybrał więc Rosebery'ego. Przeciw 
temu podniósł się rokosz. Z jednej strony po­
wstał L a b o u c h e r e ,  poliszynel angielskiego 
radykalizmu, z drugiej Karol D i l k e ,  którego 
pominął Rosebery. Natomiast Rosebery zyskał 
poparcie tak zwanych umiarkowanych kolekty- 
wistów, do których należą głównie posłowie 
z Londynu i adwokat Haldane, więcej znany 
jako zwolennik Hegla, niż jako zręczny poli­
tyk.

Po miodowym miesiącu rozpoczęły się intrygi 
przeciw Rosebery’emu, intrygi prowadzone przez 
Harcourta i Morley’a. Na zjazdach liberalnych 
uchwalano różne programy bez poprzedniego 
porozumienia się z Roseberym. Tak n. p. uchwa 
łono „zniesienie Izby lordów44. A gdy przyszło 
do agitacyi na rzeez reformy Izby wyższej, to 
ani jeden z inieyatorów nie stanął do walki. 
Umiarkowani kolekfywiści ze swej strony na­
leżą du szeregu ludzi, którzy dziś jeszcze od­
krywają Amerykę i cały świat widzą w nomi- 
nacyi inspektora fabrycznego. Rozpoczęły się 
kwasy i nieporozumienia. Trzeba przytem nad­
mienić. że konstytucya angielska nie zna wcale 
zbiorowego pojęcia gabinetu, jaki istnieje w kra­
jach kontynentalnych. „Sekretarz" angielski ma 
zupełnie „wolną rękę" i tylko w zasadniczych 
kwesty eh naradza si? z kolegami lub w razie 
interpelacyi. Ze współpracowników lorda Rose- 
bery’ego panowh Morley i Asąuith nie mogli 
się zdecydować na kompromis z prawicą w spra­
wie reformy agrarnej i w kwestyi amnestyi dla
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Irlandczyków; p. Harcourt wpadł w zapał 
„wstrzemięźliwości1, sekretarz wojny znalazł 
się w kłopocie z powodu interpelacyi o zaso 
bach amunicyi. Wszystkie te niepowodzenia 
wobec bardzo słabej większości, z którą Glad 
stone wrócu do władzy i która stopniała zaraz 
po długich debatach nad home-rnlem , — wszyst 
ko to razem doprowadziło rząd liberalny do 
upadku. Stronnictwo zaś liberalne srodze ucier- 
piało za swój brak karności i torysi wrócili 
do władzy z niesłychaną większością.

Po porażce lord Rosebery wystąpił ze skar 
gami i wyjawił część intryg, prowadzonych 
przeciw niemu. Na polu bitwy w liczbie pole 
głych kandydatów byli Harcourt i Morley, pod­
czas gdy nieliczni przyjaciele Roseberyego wy­
szli obronną ręką. Zawiść jeszcze więcej spo- 
tężniała i doszła do zenitu, gdy Rosebery oświad­
czył, że wszelkie ciężko uczone programy są 
niedorzecznością i że nawet sprawa home- 
nile u straciła na swem znaczeniu.

Tymczasem zmienił się stosunek Niemiec do 
Anglii, a zmiana ta utrudniła Salisbury’emu 
dalsze jego kokietowanie z trójprzymierzem. 
Wobec coraz więcej zaostrzonego antagonizmu 
niemiecko-angielskiego, Wielka Brytania została 
odosobnioną, a książę Łobanow mógł teraz śmiało 
pomścić się za Gorczakowa na Salisburym. Lord 
Rosebery, zwolennik federacyi wielko-brytyjskiej 
i ścieśnienia węzłów, łączących Anglię z jej ko­
loniami, dawniej już przewidywał zwrot, jaki 
nastąpi ze strony Niemiec i w tym celu dążył do 
porozumienia się z Rosyą, aby się nie było. 
później zmuszonym do większych ofiar na rzecz 
Petersburga i Paryża. Stanowisko, jak ie  zajęły 
Niemcy po zatargu chińsko-japońskim, było 
wskazówką dla przyszłości. Ale z chwilą, w któ­
rej Łobanow został panem sytuacyi, uważał Ro­
sebery za stosowne, aby liberalny obóz zanie­
chał wszelkiego nacisku na Salisbury’ego, na­
cisku, który Roaya tylko wyzyska dla siebie, 
który Anglii utrudni nawet porozumienie się 
z Rosyą, mogącą stawiać wygórowane wa­
runki.

Właśnie wtedy kwestya Armenii zaogniła się. 
Margr. Salisbury z zadowoleniem spoglądał na 
agitacyę w obronie chrześcijan. Agitacya ta od­
powiadała jego uczuciom religijnym i dawała 
mu pretekst do rozpoczęcia układów z Rosyą. 
Szło tylko o to, jak ie  rozmiary .agitacya ta 
przybierze. Lord R o s e b e r y  widział, że k ło ­
poty Salisbury’ego są równocześnie kłopotami 
Wielkiej Brytanii i od razu wytężył siły, aby 
agitacyę tę utrzymać w pewnych granicach. 
Obiegała nawet pogłoska, iż  k s i ą ż ę  W a l i i ,  
p r z y j a c i e l  R o s e b e r y ’e g o , b y ł  p o ś r e ­
d n i k i e m  m i ę d z y  n i m  a m a r g r a b i ą  
S a l i s b u r y m .  Bądź co bądź Rosebery radził, 
aby agitacya nie v przekraczała granic narodo­
wej agitacyi, to jest, aby nie dyktowała rządo­
wi, co robić należy.

Ale wnet powstała burza. Zwolennicy wstrze­
mięźliwości — tylko nie w słowach — wszyscy, 
jednem słowem, przyjaciele Harcourta, zaczęli 
mówić ua temat podziału Turcyi i oddania Ro- 
syi wszystkiego tego, co zresztą do Anglii nie 
należy. Byli nawet tacy wspaniałomyślni, co 
wyspę Cypr chcieli oddać carowi, jeżeli się zgo­
dzi na zabranie Konstantynopola. Wszyscy war­
choli, wszystkie miernoty, różne zbzikowane 
wielkości — wszystko to zajęło sit; przekształ­
ceniem karty geograficznej Europy. Rozumie się, 
uderzono na Rosebery’ego Toć to sportsman,Ł a 
nie dobry chrześcijanin; toż Rosebery podkopuje 
katechizm Gladstone’a. Powołano się na agita­
cyę Gladstone'a w 1870 roku, pudrażniono mi­
łość własną starca z Hawarden, wreszcie wy­
wołano cienie Beaconsfielda i starzec — pomi­
mo swej wielkości — zmalał i dał się namówić 
do przesadnych wyrażeń przeciw Turcyi i suł­
tanowi. „W ielki morderca41, „Abdul przeklęty44, 
„tępiciel w iary44 i t. d. stały się utartym wyra­
zem w listach Gladstone’a. Po listach nastąpiły 
rady, po radach mowa —  na szczęście jeszcze 
umiarkowana w porównaniu z listami.

Gdy Gladstone przemówił, dawni koledzy Ro- 
sebery'ego zaczęli także dzielić Europę. Panowie 
Bryce i Asąuith byli ostatnimi mówcami, a 
wreszcie Harcourt oświadczył, że gotów oddać 
nietylko Konstantynopol, ale i Cypr. Cóż miał 
robić Rosebery? Dać się tym panom wygadać i 
wyczerpać w szczodrości! Ale nikt nie chce być 
wodzem urzędowym stronnictwa, które samo się 
zabija. Lord Rosebery złożył więc urząd „1 e a- 
d e Pa44.

Gromada warchołów podniosła dziś okrzyki 
radości, mianując już Harcourfa, który będzie 
zmuszony nadać w partyi „ m a g n a m  c h a r -  
t a m “ wszystkim pretensyonalnym miernotom. 
Ale poważniejsze żywioły w obozie radykalnym 
pojmują inaczej położenie swego stronnictwa. 
Daily News słusznie zauważyły, że albo Glad­
stone muri wrócić, albo Rosebery musi zostać. 
Harcourt zresztą będzie w kłopocie, bo i on 
jest przeciwny wszelkiej samodzielnej ze strony 
Anglii akcyi, a właśnie przeciw takiemu kroko­
wi politycznemu występuje Rosebery. Jeżeli 
Harcourt się zgadza z RoseberyTn, nie może on 
być jego następcą, a jeśli się nie zgadza, musi 
on wystąpić jawnie i wyraźnie. Gladstone zaś 
nie wróci. Cóż więc będzie? Ton listu Rose- 
bery’ego jest stanowczy i trudno przypuścić, 
aby zgodził się on pozostać na czele partyi, je­
śli mu nie dadzą gwarancyj, że w przyszłości 
znów nie wystąpią z petycyami do cara, aby 
już zabierał Konstantynopol, lub pozwolił An­
glii ukarać Abdula Hamida. Również trudno bę­
dzie panom obrońcom Armenii cofnąć się z pie­
destału demagogicznych wrogów „wielkiego mor­
dercy44.

Jeśli Rosebery się usunie -  to stronnictwo 
liberalne utraci wszelką szansę powrotu do w ła­
dzy w razie, gdyby wybory do parlamentu 
przyspieszono. Całe postępowe mieszczaństwo, 
które chce rozważnej polityki reformatorskiej, 
nie pozwoli znowu prowadzić się za nos przez 
garstkę miernot niepoczytalnych. Co ważniejsza: 
stronnictwo liberalne straci na jedności, rozbije 
się na grupy i grupki, a w maszyneryi parla­
mentarnej Anglii wszystkie -wody zbiegną się, 
aby ułatwić torysom ich zadanie. — W innym 
kraju taka sytuacya, jaka dziś istnieje w An­
glii, tylko reakcyę wywołaćby mogła. Tutaj 
wszakże zachowawcy z równa czujnością strze­
gą „przywilejów parlamentu44. Zmiana może na­
stąpić w ugrupowaniu się stronnictw, jeśli unio- 
niści liberalni zechcą skorzystać z dzisiejszego

stanu anarchii, jak i zapanował w obozie Glad 
stone’a. Na szczęście dla liberalizmu torysi ma­
ją  jeszcze sześć lat zapewnionego bytu. Za sześć 
lat opinia publiczna zapomni o sułtanie Abdulu 
Hamidzie, o Armenii i o warchołach, którzy się 
grupują około Sir Harcourt’a. W. N.

Sejm ik relacyjny posła W ójcika.
Poseł Wójcik zawiadomił starostwo krakow­

skie, iż na dzień 11 bm. zwołuje s e j m i k  r e ­
l a c y j n y  do Modlnicy pod Szycami. Na to o- 
trzymał odpowiedź, podpisaną przez delegata p. 
L a s k o w s k i e g o ,  zakazującą odbycia tego 
zgromadzenia ze względu na dotyczący paragra! 
ustawy o zgromadzeniach. Żadnych bliższych 
szczegółów o powodach tego zakazu, reskrypt 
p. delegata tym razem nie podawał, a opierał 
się najwidoczniej na zatwierdzonym przez na­
miestnictwo, a apiobowanym prze* prezydenta 
hr. Badeniego motywie, jakoby pos. Wójcik na 
poprzednich swoich zgromadzeniach podburzał 
ludność, co zagraża spokojowi publicznemu.

Pomimo tego odbyło się wczoraj w Mo d l  
n i c y w prywatnem mieszkaniu wójta zgroma­
dzenie, „ o g r a u i c z o n e  d o  l i c z b y  z a p r o ­
s z o n y c h  o s ó b 44, na którein pos. Wójcik zda­
wał sprawę ze swej działalności w Sejmie 
krajowym. Na zgromadzenie przybyło kilku­
dziesięciu włościan z Moldnicy i wsi okolicz­
nych, a nadto kilku zaproszonych wyborców 
z Krakowa, Krowodrzy i Bierzanowa. Po dłuż- 
szem przemówieniu posła Wójcika i dyskusyi 
w sprawie przyszłych wyborów do Rady pań­
stwa, uchwaliło zgromadzenie zawiązać m i e j ­
s c o w y  k o m i t e t l u d o w y ,  przyczem oświad­
czono się równocześnie z a  k a  n d y  d a  t u r ą  p. 
W ó j c i k a  na posła do Rady państwa. Nadto 
uchwaliło zgromadzenie, iż przy nadchodzących 
wyborach delegatów do Rady państwowej wy- 
Dorcy modlniccy głosować mają za listą komi­
tetu ludowego. Posłowi Wójcikowi wyrażono 
uznanie i podziękowanie za jego działalność 
w Sejmie. Na zgromadzenie przybyło także kil- 
ta kobiet z Modlnicy.

Pod koniec przemówienia posła Wójcika zja­
wił się żandarm W o r o b e c  z Giebułtowa i zra­
zu chciał rozwiązać zgromadzenie, lecz spraw­
dziwszy zaproszenia, dał sobie wytłómaczyć, że 
zgromadzenie jest legalnie zwołane. Gdy się 
jednak uczestnicy zaczęli rozchodzić do domów, 
przybył znowu , żądając „urzędowych legityma- 
cyj“. Nie przygotowani na takie żądanie za­
miejscowi uczestnicy zgromadzenia, dać ich nie 
mogli. Tylko p. Zygmunt Mikołajski mógł zło­
żyć dowody tożsamości swej osoby. Dopiero gdy 
wręczono żandarmowi karty  wizytowe i gdy 
włościanie potwierdzili tożsamość osób, zanie­
chał p. Worobec dalszych kroków, przestrzega­
jąc, aby na przyszłość zaopatrywano się w urzę­
dowe legitymacye.

Przegląd polityczny.
K n j u  n. 12 października 

Jak  to nasz korespondent wiedeński w prze­
słanym nam w sobotę telegramie przewidywał, 
u c h w a l i ł a  I z b a  p a n ó w  w drugiem i trze- 
ciem czytaniu ustawę o b e z p o ś r e d n i c h  p o ­
d a t k a c h  o s o b i s t y c h  w brzmieniu, przyję- 
tem przez Izbę poselską. Dyskusya głównie to­
czyła się nad § 217 ustawy, w którym korni- 
sya Izby panów zaproponowała zmianę. Miano­
wicie § 217 w brzmieniu, uchwalonem przez 
Izbę poselską, o rzeka, iż regestry oszacowania 
podatku osobisto dochodowego mają być przez 
14 dni wyłożone dla publicznego przejrzenia, zaś 
komisya Izby panów zaproponowała zmianę w 
tym kierunku, aby te regestry zachowane były 
w tajemnicy. Gdyby poprawka komisyi była się 
utrzymała, natenczas c a ł a  u s t a w a  m u s i a ­
ł a b y  r a z  j e s z c z e  b y ć  o d e s ł a n ą  do 
I z b y  p o s e l s k i e j ,  przez co reforma podatko­
wa byłaby odwleczoną, a nawet wobec dzisiej­
szych stosunków w Izbie poselskiej przyjście 
jej do skutku wogóle mogło być zakwestyono- 
wane.

Otóż po długit-j rozprawie, w której wziął 
także udział minister skarbu B i l i ń s k i ,  u- 
chwalono § 217 w brzmieniu Izby poselskiej, 
poczem już przjjęto  całą ustawę w drugiem i 
trzeciem czytaniu. Tak więc wobec zgodności 
uchwał obu Izb, ustawa o reformie podatkowej 
z o s t a n i e  p r z e d ł o ż o n ą  d o  s a n k c y i  
c e s a r s k i e j  i w e j d z i e  w ż y c i e  z d n . e m  
1 s t y c z n i a  1898 r.

We L w o w i e  odbyło się w sobotę w sali 
ratuszowej z g r o m a d z e n i e  w y b o r c ó w ,  ce­
lem utworzenia komitetu wobec zbliżających się 
wyborów dwóch posłów do Sejmu z miasta Lwo­
wa. Prof. B a l a s i t s  w dłuższem przemówieniu 
zastrzegł się, że nowi posłowie należeć będą do 
lewicy sejmowej P. C i u c h c i ń s k i  domagał 
się, aby jednego z tych dwóch posłów wybrano 
ze sfer rękodzielniczych. Ostatecznie wybrano 
komitet wyborczy, w ktorego skład weszli pp .: 
dr. Balasits, B ardasz, Bob Bielański, Beiser, 
Ciuchciński, Czapczyński, dr. Dulęba, dr. Dzię 
dzielewicz, dr. Karol Engel, Getriz, dr. Głąbiń- 
ski, Jr. Goldman, Gubrynowicz, radca sądowy 
Hauser, Heppe, Ihnatow icz, K ędzierski, Kowal­
czuk, Jan Klimowicz, dr. K ubala , ks. dr. Len­
kiewicz, dr. Loewenstein, Marynowski, Markie­
wicz, dr. Marjański, dr. M aki, Machan, Michal­
ski, N iemczynowski, dr. Opolski, dr. Ostrożyń- 
ski, Piepes, dr. Pomianowski, dr. Radziszewski, 
Rawer, Rawski, llomanowicz, Szweykowski i 
dr. W ład. Zajączkowski. Na wniosek p. Starkla 
upoważniono komitet ściślejszy do kooptowania 
jeszcze dziesięciu członków, tak aby w nim by­
ły reprezentowane wszystkie zawody. Na tem 
zgromadzenie zakończono.

Dzisi ij, w poniedziałek, odbędzie się w sali 
ratuszowej we Lwowie o godzinie 7 wieczorem 
pierwsze ogólne zgromadzenie wyborców, zwo­
łane przez stronnictwo socyaluo-demokratyezne.

Po icizycie cara.
Wyjeżdżając z F ran c y i, car Mikołaj wysto­

sował do prezydenta republiki francuskiej z P a- 
g n y-s u r-M os e l l  e następujący telegram:

„W chwili przekroczenia granicy, czuję po­
trzebę raz jeszcze wyrazić P a n u , jak  wielce 
carowa i ja w z r u s z e n i  j e s t e ś m y  g o r ą  
c e m  p r z y j ę c i e m ,  jakie zgotowano nam w 
Paryżu. Odczuliśmy b i c i e  s e r c a  p i ę k n e j  
F r a n c y i  w j e j  p i ę k n e j  s t o l i c y .  Pamięć 
dni, spędzonych pośród was, głęboko wyryj'; się 
w naszem sercu. Proszę Pana z a k o m u n i k o ­
w a ć  n a s z e  u c z u c i a  c a ł e j  F r a n c y i 44.

Prezydent F a u r e  odpowiedział na to:
„W chwili, kiedy Wasza Ces. Mość opuszcza 

F ran cy ę , pragnę przesłać Waszej Ces. Mości 
n o w e  w y r a z y  r a d o ś c i ,  jaką nam odwie­
dziny te zgotowały. Życzenia republiki francu 
skiej towarzyszyć będą Waszej Ces. Mości aż 
do progu Jego państwa i na cały czas Jego 
p e ł n e g o  c h w a ł y  p a n o w a n i a 44.

Jeden z francuskich dzienników donosi, 
c a r  odebrał podczas pobytu w C h a l o n s  d e ­
p e s z ę  o d  c e s a r z a  W i l h e l m a  z zawiado­
mieniem, że załoga Metzu otrzymała rozkaz, by 
podczas przejazdu cara o d d a ł a  mu  h o n o r y .  
Car natychmiast od telegrafio wał, że przejeżdża­
jąc przez Metz będzie spał; nie potrzeba więc 
fatygować załogi. Wilhelm miał na to jeszcze 
raz telegrafować, tym razem po angielsku, że 
pomimo tego załoga zrobi swoje. Sensacyjna ta 
wiadomość brzmi jednakże dosyć nieprawdopo­
dobnie.

Dzienniki radykalne donoszą, że Szyszkin 
miał w ChAlons dłuższą rozmowę z przywódcą 
radykałów B o u r g e o i s ,  i że ma to być w 
związku z domniemaniem, że Bourgeois rychło 
powróci na stanowisko ministra spraw zagra­
nicznych.

Prywatnie opowiadają, że car był osłabiony 
i bardzo źle wyglądał w Paryżu; podobno był 
słaby, jak się zdaje na k a t a r  ż o ł ą d k a ,  i dla­
tego przerwał przyjęcie po obiedzie w pałacu 
Elizejskim i opuścił operę w połowie rozpoczę­
tego baletu „Carriganc44; ale taktownem zacho­
waniem" sie zjednał sobie sympatye nietylko pu- 
Dliczności, lecz i osób, które miały sposobność 
wchodzić z nim w bliższą styczność. Każdego 
znajomego witał car z wielką uprzejmością. Z 
austryackim ambasadorem hr. Wolkensteinem 
długo i uprzejmie rozmawiał.

Na twierdzenie jednego z dzienników wiedeń 
skich, jakoby nie istniał na piśmie traktat przy­
mierza między Rosyą a Francyą, odpowiada 
Norii następującym komunikatem: „Tym razem 
przyniósł tę wiadomość jeden z dzienników wie­
deńskich, który niewątpliwie, równie ja k  pisma 
berlińskie, nie jest zadowolony z przebiegu uro 
czystości paryskich. Poczuwamy się do obowiąz­
ku twierdzeniom tym zaprzeczyć. Rosya i Fran- 
cya, połączone ze sobą całkiem formalnym i zu­
pełnym traktatem, nie przywiązują żadnej wagi 
do opowiadań dziennikarzy, którzy nigdy nie 
otrzymali misyi do dawania wyrazu ideom ce­
sarskiego rządu i do bronienia jego aktów 44.

Bismark w Hamb. Nachr. stara się sofizmata- 
mi osłabić znaczenie toastu, wzniesionego w Cha 
lons i mówiąc o francusko-rosyjskiem braterstwie 
broni, poddaje myśl, że jeżeli Rosya i Francya 
miałyby wspólnie prowadzić wojnę, to chyba 
nie przeciwko Niemcom, a raczej przeciwko A n- 
g 1 i i. Gdyby przyszło do koniliktu Rosyi z An­
glią, Francya ofiarowałaby carowi pomoc wojen­
ną, jeżeli dotychczas Francuzi nie przyjdą do 
przekonania, że R o s y i  c ń o d z i  r a c z e j  o 
w ł a s n e  c e l e  o d w e t o w e ,  a n i e  o o d w e t  
f r a n c u s k i .

K R O N I K A .

K r c a u w ,  12 października. 
Uroczysty wieczór Kościuszkowski, który, jak

wiadomo, urządza w sali strzeleckiej we czwartek 
15 b. m. wydział Towarzystwa im. Tadeusza Ko­
ściuszki, zapowiada się znakomicie. Słowo wstępne 
wygłosi p. Ksawery Konopka; w części muzykal­
nej wezmą udział: panna St. Abłamowiczówna, oraz 
pp. Eber i Matoga, jakoteź chór męski pod batutą 
p. dyr. Barabasza, który objął artystyczny kieru­
nek wieczoru. Deklamować będą: panna Zawistow­
ska i p. Leliwa

Bilety na krzesła otrzymać można, za okazaniem 
zaproszenia, w handlu pp. Kutrzeby i Murczyuakie- 
go, przy Rynku gł., róg Brackiej. Zaproszenia już 
rozesłano. Osoby, któreby z powodu niedokładnego 
adresu zaproszenia nie otrzymały, zechcą się zgło­
sić do Administracyi Nowej Reformy (ulica św. 
Jana 1. 13, parter).

We czwartek przed południem odprawionem bę­
dzie w kościele N. Maryi Panny e godz. l l  nabo­
żeństwo za spokój duszy nieśmiertelnej pamięci 
Naczelnika; kazanie wypowie ks. rektor Tadeusz 
Chromecki.

Kamień pamiątkowy na Rynku gł. będzie ude­
korowany.

t  Witołd Pruszkowski. Z Kołomyi otrzymujemy 
smutną wiadomość o zgonie jednego z najznakomit­
szych polskich artystów malarzy ostatniej doby, 
Witołda Pruszkowskiego, który w dniu 10 b. m. 
zmarł w 50 roku życia w Peszcie. Ś. p. Pruszkow­
ski od długiego już czasu ciężko chory, kilka razy 
operowany, przebywał wraz z rodziną swoją w Ko­
łomyi. Przed kilku dniami wyjechał artysta z Ko­
łomyi, kupiwszy bilet kolejowy do Stanisławowa, 
stąd niewiadomo, dokąd się udał. Zaniepokojona 
małżonka arrysty, pani Ernestyna Pruszkowska, 
przez dzienniki upraszała o uwiadomienie jej o 
miejscu pobytu chorego męża. Wiadomość nadeszła 
z Pesztu, niestety, najboleśniejsza, że umarł i tam 
został pochowany. Przed paru laty jeszcze, gdy śp. 
Pruszkowski przebywał w Bielanach pod Krako 
wem, nległ tam smutnemu wypadkowi, który też 
spowodował w następstwie zgou artysty. Uderzony 
on został kopytem konia w twarz. Rana, źle wy­
gojona, spowodowała pruchnienie kości i potrzebę 
kilka razy powtarzających się bolesnycli operaeyj 
bez nadziei zupełnego wyzdrowienia. O ostatnich 
chwilach tragicznego zgonu znakomitego artysty- 
malarza i zacnego człowieka nie posiadamy na ra­
zie bliższych informacyj. W Kołomyi jutro stara­
niem rodziny za spokój jego duszy odbędzie się 
nabożeństwo żałobne, również w Krakowie koledzy 
zmarłego zamówią nabożeństwo, o którego terminie 
doniesiemy. Bliższe szczegóły o zasłużonej działal­
ności śp. Pruszkowskiego w dziedzinie sztuki pol­
skiej niebawem zamieścimy.

P. Tadeusz Rybkowski, znany artysta malarz i 
profesor państwowej szkoły przemysłowej we Ewo

wie, bawił w przejeździe do Lwowa w Krakowie 
i okolicy. Prof. Rybkowski wracał z kilkomiesię- 
cznej podróży za granicą, którą z polecenia mini­
sterstwa oświaty i Rady szkolnej krajowej odby­
wał. Po kilkotygodnięwym pobycie w Wiedniu i 
Monachium, spędził 3 miesiące w Paryżu celem po­
czynienia specyalnych zdjęć artystycznych dla wzo­
rów malarstwa dekoracyjnego w muzeach i zbio­
rach Paryża, jak również celem zapoznania się z naj- 
nowszemi sposobami technicznemi i. z urządzeniami 
szkół przemysłowych, specyalnie dotyczących fachu 
malarskiego. Z Paryża udał się prof. Rybkowski 
do Berlina, gdzie również przez dłuższy czas stu- 
dyował głównie malarstwo dekoracyjne i szkoły 
specyalne rządowe i prywatne, których obecnie w 
Berlinie jest kilka. Zgromadzony bogaty materyał 
szkiców i studyów, które prof. Rybkowski przez 
pobyt swój za granicą nagromadził, niewątpliwie 
korzystnie wpłynie na rozwój, tak dotychczas sła­
bo rozwiniętego malarstwa dekoracyjnego w na­
szym kraju.

Oeputacya urzędników kolejowych u ministra 
kolei Żelaznych. Deputacya Związku urzędników, 
urzędników pomocniczych i urzędników niższych 
austryackich kolei żelaznych udała się w sobotę 
do ministra G u t t e n b e r g a ,  celem wręczenia 
mu memoryału, zawierającego życzenia urzędników 
kolei państwowych. Co do żądania mianowania u- 
rzędników niższych urzędnikami oświadczył minister, 
iż wypełniając dawniejsze swe przyrzeczenia, uwzglę­
dnił prawie wszystkich niższych urzędników w a- 
wansie, a starać się będzie na przyszłość czynić 
wszystko na korzyść niższych kategoryj urzędników. 
Co do prośby o wyrównanie stanowiska urzędników 
koiei państwowych z urzędnikami państwowymi, 
odpowiedź ministra brzmiała bardzo zadowalniająco. 
Na zapytanie deputacyi, kiedy nastąpi termin upań 
stwowienia kolei północno-zachodniej, oświadczył 
minister, że nie może co do tego punktu dać sta­
nowczej odpowiedzi, przyrzekł jednakże, że w da­
nym razie uwzględni życzenia urzędników kolei 
północno Zachodniej.

Ślub. W Duńkowcach pod Radymnem w para­
fialnym kościele miejscowym pobłogosławiony zo 
stał wczoraj związek małżeński p. Kazimierza Cho- 
dzińskiego, artysty-rzeźbiarza z Krakowa, z panną 
Idą Bleicherówną.

Wykaz I uchu chorych w szpitalu św. Łazarza 
w Krakowie w miesiącu wrześniu br.: Dn. 30 sierp­
nia pozostało mężczyzn 291, kobiet 334, rasem 
625. W miesiącu wrześniu przybyło: mężczyzn 321, 
kobiet 424, razem 745. Leczono we wrześniu: męż 
czyzn 612, kobiet 758, razem 1370. Z tych wy­
szło: mężczyzn 301, kobiet 387, razem 688. 
Umarło: mężczyzn 37, kobiet 30, razem 67. Po 
zostało dnia 30 września: mężczyzn 274, kobiet 
34 1, razem 615.

W szpitalu św. Ludwika : Dzieci chore : Dnia 30 
sierpnia pozostało chłopców 42, dziewcząt 33, razem 
75. W miesiącu wrześniu przybyło: chłopców 46, 
dziewcząt 50, razem 96. Leczono we wrześniu, 
chłopców 88, dziewcząt 83, razem 171. Z tych 
wyszło: chłopców 34, dziewcząt 28, razem 62. 
Umarło: chłopców 10, dziewcząt 12, razem 22. Po­
zostało dnia 30 września: chłopców 44, dziewcząt 
43, razem 87. Dzieci ssące: Dnia 30 sierpnia pozo 
stało chłopców 5, dziewcząt 5, razem 10. W mie­
siącu wrześniu przybyło : chłopców 9, dziewcząt 10, 
razem 19. Leczono w wrześnin: chłopców 14, dziew­
cząt 15, razem 29. Z tych wyszło: chłopców 8, 
dziewcząt 6, razem 14. Umarło: chłopców 1, dziew­
cząt 1, razem 2. Pozostało dnia 30 września: chłop­
ców 5, dziewcząt 8, razem 13.

Sprzeniewierzenie. Po rogach ulic w Krakowie 
porozlepiane były wczoraj ogłoszenia o zgubieniu 
książeczki składkowej Powiatowej Kasy Oszczędno­
ści wraz z kwotą 570 złr. w gotówce, w tejże 
książeczce się znajdującej. Znalazca miał otrzymać 
sowitą nagrodę. Inspektor policyjny p. Karcz do 
pomógł poszkodowanemu, którym był Karol Zboś, 
zastępca woźnego tejże Kasy do odszukania rzeko­
mej zguby, t. j. kwoty 570 z łr., która była za­
szyta w jego własnem ubraniu. Pomysłowy złodziej 
oszukał policyę zawiadamiając, jakoby zgubił pie­
niądze i sam zapłacił koszta ogłoszeń. Zboś po wy­
kryciu jego szalbierstwa został uwięziony.

Alarm pożarny. Dziś o godz. 12 w połndnie 
alarmowano straż pożarną telefonem rządowym o 
pożarze przy. nl. Grodzkiej 1. 71. Paliły się szma­
ty i papiery w kancelaryoh na 2 piętrze. Straż 
natychmiast po ugaszeniu ognia wróciła do koszar, 
a pe upływie J/s minuty wyruszyła na wezwanie 
automatem ze Sukiennic celem ugaszenia pożaru 
piwnicznego, który wyhuchł przy ul św. Anny pod 
1. 2. W obu wypadkach wyruszył naczelnik p. 
Eminowicz z III plutonem, pod komendą brand- 
mistrza p. Wójcika zostającym.

Wiec ludowy zwołano do Wielicki na 15 b. m. 
Ze Lwowa. Inauguracya roku szkolnego na uni­

wersytecie lwowskim odbyła się w sobotę o godz. 
10 rano. W towarzystwie dziekanów, poubieranych 
w togi i poprzedzanych woźnymi, niosącymi berła 
uniwersyteckie, wyruszył rektor ks. Komarnicki, 
przybrany w purpurę, do kościoła św. Mikołaja. 
Mszę św. celebrował ks. infułat Zabłocki, a na na- 
jożeństwie obecni byli arcybiskupi ks. Morawski i 
Issakowicz. Na chórze śpiewała „Lutnia44. Po skoń- 
czonem nabożeństwie powrócił cały orszak, za któ­
rym postępowało mnóstwo publiczności, do gmachu 
uniwersyteckiego. W auli przemówił pierwszy re­
ktor ks. Komarnicki, poświęcając kilka słów wspo­
mnienia zmarłym ks. Paździerze i drowi Czerkaw- 
skiemu. Wspomniał, że uniwersytet pozyskał w ro 
ku bieżącym 6 nowych sił w osobach dra Obrzu- 
ta, dra Niemiłowicza, dra Prusa i dra Sobierań- 
skiego dla fakultetu medycznego, dra Twardow­
skiego i 3ra Zubera dla fakultetu filozoficznego. 
Po powitaniu profesorów i uczniów i zachęceniu 
tych ostatnich do pracy w nowym roku szkolnym, 
zaprosił rektor prof dra Twardowskiego do wy­
głoszenia odczytu inauguracyjnego na temat „Psy­
chologia w stosunku do fizyologii i filozofii44, który 
zakończył uroczystość inauguracyjną o g. 12 w po­
łudnie. Publiczność zebrała się w tym roku bardzo 
licznie.

Z Tarnowa Pogoń donosi: Dnia 7 b. m. o go 
dżinie 10'/2 w nocy wszczął się ogień w barakach 
wojskowych przy ul. Gumnisk ej. Niebezpieczeństwo 
było groźne, wszystkie baraki napełnione były sia­
nem i owsem, ogień więc szerzył się z taką gwał­
townością , że z początku ratunek zdawał się nie- 
możebny, tem więcej, że po wodę jeżdżono aż Jo 
Wątoka, a ze stawu książęcego tylko w konewkach 
donoszono. Na szczęście naczelnik kolei p. Koszyk 
wpadł na myśl dowożenia wody tenderami kolejo- 
wemi i myśl tę, zaraz po wyekspedyowaniu po­
ciągu pospiesznego o godz. 11 w czyn zamienił.

To uratowało sytuacyę. Spłonęło wprawdzie 23 
baraków, ale uratowano przynajmniej 13. O godz. 
" '/s przybyło 10 członków straży z Lisiej Góry, 
którzy ze strażą miejscową zalewali palące się 
zgliszcza do godziny 8 rano. Szkjda oszacowana 
została przez komisyę na 200.000 złr. Kilku stra­
żaków poniosłe uszkodzenie cielesne przez popa­
rzenie, zaś straż egn. poniosła szkodę w rekwizy­
tach obliczoną na 130 złr. Przyczyną pożaru było 
prawdopodobnie podpalenie — ponieważ jednak na 
całej^ tej wielkiej przestrzeni tylko 2 były poste­
runki, przeto faktu tego na razie skonstatować nie 
można.

Z Rzeszowa. W tych dniach przytrzymała tu­
tejsza polieya bandę, złożoną z Michała Dudy, 28 
lat liczącego, Józefa Markiewicza, ślusarza, 29 lat 
liczącego, z Przemyśla, i Józefa Kodrzańskiego, 25 
lat liczącego, czeladnika rzeźnickiego z Jarosławia. 
Czynili oni  ̂ znaczniejsze zakupna, zachowywali się 
lozizutnie i z posiadania znalezionej przy nich go­
tówki przeszło 200 złr. usprawiedliwić się nie mo- 
S ’■ Plzeprowadzone dochodzenie wykazało, że 
pizytizymani przybyli do Sędziszowa i tam u pe­
wnej wdowy, która ma córkę na wydaniu, zanoco­
wali, poczem poszli do Ropczyc i tam przed wie­
czorem ukradli na szkodę pewnej gospodyni, nie­
znanej z nazwiska, podczas jej nieobecności, gdy 
także i sługa się wydaliła z domu w pole, gotów­
kę w kwocie 340 złr., że stamtąd poszli wprost 
do stacyi kolejowej i pociągiem wrócili do Sędzi­
szowa. Przy rewizyi znaleziono przy Dudzie służ­
bową czapkę egzekutora podatkowego, którą tenże 
przed odstawieniem go do więzienia usiłował zni­
szczyć, zachodzi więc silne podejrzenie, że Duda 
ściągał po wsiach bezprawnie zaległości podatko­
we. Wszystkich trzech rzezimiesżków odstawiono do 
sądu karnego.

Z Przemyśla. Karyer Przemyśla donosi: Rewi- 
zye domowe, dokonywane przez policyę rządową, 
są od dłuższego czasu na porządku dziennym. Re 
wizya odbywa się w sposób następujący: Agent 
policyjny w asystene.yi żołnierza policyjnego wpada 
do mieszkania. Nie legitymując się wcale, przeszu­
kuje komody, biurka, szafy, chwyta za papiery i 
weksle, wreszcie ulatnia się. Czasami tych, u któ­
rych przedsięwzięto przeszukanie mieszkania, cytu­
ją na policyę, tizymają tam kilka godzin i po. prze­
słuchaniu puszczają do domów. Ustawa o nietykal­
ności mieszkań, mianowicie §§. 2 i 6, nie istnieje 
dla policyi. Ani jednemu z obywateli „przeszuka­
nych (§. 2) mimo nalegań, nie doręczono zaraz po 
rewizyi lub przynajmniej w ciągu najbliższych 24 
godzin poświadczenia odbytej rewizyi i powodów 
jej. Na liczne zapytania: „coby mogło być powo­
dem rewizyj po domach‘ó44 odpowiadamy lakonicz- 
nem : j„,nie wiemy !44 Może sądowi uda się tajniki 
policyjne zbadać, gdyż dotknięci rewizyami obywa­
tele wnieśli do prokuratoryi państwa przeciw fun- 
keyonaryuszom komisaryatu policyi w Przemyślu 
doniesienie o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej 
(§. 101 kod. kar.) i przekroczenie obowiązków u- 
rzędu publicznego (t?§. 331 i 322 kod. kar.).

Stanisławów, 11 października. ^Koresp. N . R e­
formy). Wypadkiem dnia u nas jest opera, którą 
publiczność tutejsza wczoraj po raz pierwszy uj­
rzała. Przedstawiono „T'raviatęu, k tóra, przyznać 
to należy, wypadła pod każdym względem wybor­
nie. Starzy bywalcy teatralni mieli dużo zadowole­
nia , słnchając śpiewu panny Karskiej (Violetta) i 
p. Sienkiewicza (Alfred). Oprócz tych dwóch par- 
tyj jednak, o których z góry można było mieć 
przekonanie, że w najlepszych spoczywają rękach, 
całość przedstawienia nic nie zostawiała do życze­
nia. Ojca śpiewał p. Marecki i wywiązał się z te­
go zadania bardzo poprawnie, inne pomniejsze role 
obsadzone przyzwoicie, chóry zaś i cały ensemble 
tak wyuczone i sharmonizowane, że się miało wra­
żenie przedstawienia operowego w którymkolwiek 
stołecznym teatrze. Teatr nasz grywa dwa razy 
w tygodniu w Kołomy i. Pierwszy raz jeździł tam 
w ubiegły tydzień ze „Sprawą kobiet44 Bałuckiego, 
dzisiaj zaś daje tam „Traviatęu. Jest to pomysł 
dobry i może zapewuić przedsiębiorstwu finansowe 
powodzenie.

W kasie oszczędności tutejszej wakuje posada 
dyrektora, opróżniona po wyjeździe prof. Rembacza, 
przeniesionego jako dyrektora szkoły realnej do 
Tarnopola, oraz posada syndyka, opróżniona już od 
pół roku po zgonie ś. p. adw. dr. Szydłowskiego. 
Posady te powinny czemprędzej być obsadzone, 
cierpią bowiem na tem prowizoryum interesy tak 
kasy, jakoteż jej klientów, kandydatów zaś do tych 
godności jest aż za dużo.

Z powodu nagminnie panującej ospy i szkarla­
tyny szkoły ludowe rozpuszczono na dwa tygo 
dnie.

Stan Zdrowia Szuwałowa w Warszawie, wedle 
doniesień dzienników berlińskich, miał znowu się 
pogorszyć. Z Berlina wezwano prof. G e r h a r d a  
do chorego generał gubernatora warszawskiego.

Emigranci z Niemiec. Sąd rzeszy niemieckiej
zawyrokował, że poddani cesarstwa niemieckiego, 
którzy, chcąc się uchylić przed wojskowością, zbie­
gli do Stanów Zjednoczonych Ameryki, tam otrzy­
mali naturalizacyę i przebyli bez przerwy przez 5 
lat, nie mogą być już nadal ścigani przez władze 
niemieckie.

Program ślubu księcia Neapolu. Z Rzymu do­
noszą: Dnia 20 bm. wieczorem książę Wiktor Ema­
nuel, następca tronu , przybędzie z rodziną książąt 
czarnogórskich na parowcu „Savojau z Antivari do 
Bari. Nazajutrz rano goście udadzą się z parowca, 
na którym noc spędzą, do katedry na ceremonię 
przejścia księżniczki na katolicyzm. Po obiedzie 
miejscowa prefektura urządzi uroczyste przyjęcie, 
a wieczorem specyalny pociąg zabierze cały orszak 
ślubny do Rzymu. Dnia 22 po obiedzie wjazd uro­
czysty z dworca przez Via Nazionale do Kwiryn&łu. 
Książęta czarnogórscy staną z córką i rodziną w 
pałacu Konsulty, obok Kwirynału, to jest w mini­
sterstwie spraw zagranicznych. Dnia 24 rano w 
Kw'1-ynale, stosownie do przepisu konstytucyi, od­
będzie się ślub cywilny w sali tronowej, a potem 
zaraz ślub kościelny w kościele św. Maryi Aniel­
skiej. Wieczorem obiad galowy. Nazajutrz wieczo­
rem przedstawią się Dastępczyni ironu: ministrowie 
i ciało dyplomatyczne, oraz deputacye parlamentu 
i senatu. Daia 26 rano księżniczka Helena przyj­
mować będzie żony dygnitarzy i damy dworu. Wie­
czorem obiad dyplomatyczny w Kwirynale. Dnia 
27 wielka parada wojskowa na placu Makao, a 
wieczorem obiad dla osób wojskowych, poczem ga- 
l iwe przedstawienie „Purytanów44 Belliniego w tea­
trze Argentina. Dnia 28 regaty na Tybrz®. Wie­
czorem wielka serenada przed pałacem Kwirynału. 
Nazajutrz młoda para wyjedzie do Florencyi, aby 
w willi królewskiej Petraja pod Florencyą spędzić
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miodowe miesiące. W czasie uroczystości weselnych 
miasto będzie oświetlone wieczorem, a na niektó­
rych placach spalone zostaną ognie sztuczne. Kró­
lestwo włoscy nie pojadą do Bari. Gazety wene­
ckie podniosły alarm z powodu zamierzonego prze­
wiezienia na czas ceremonij ślubnych obrazu Ty- 
cyana „Wniebowzięcie11, który miał być ustawiony 
na ołtarzu w keśeiele św. Maryi Anielskiej. Oba­
wiano się uszkodzenia, gdyż obraz jest wielkich 
rozmiarów. To też projektu tego zaniechano.

Służba lekarska W Rosyi. Centralny komitet 
statystyczny ogłosił następujące cyfry, dotyczące 
liczby szpitali i lekarzy w Rosyi. W Rosyi euro­
pejskiej przypada 1 szpital na 20.000 ludności, na 
Syberyi 1 na 28.000. W Rosyi europejskiej 1 le­
karz przypada na 8.920 luduości, na Syberyi 1 na 
22.000. W Rosyi na 4000 kobiet przypada 1 a- 
kuszerka, w Syberyi zaś 1 na 54.000 kobiet.

Praąa W Turcyi. Jeden z korespondentów z Kon­
stantynopola ogłasza następującą nutatkę o prasie 
w państwie tureckiem. W r.- 1884 utworzono przy 
ministerstwie sprav* zagranicznych oddzielny wydział 
dzienników zagranicznych, który zajmuje się czyta­
niem, tłćnaczeniem i przedstawianiem sułtanowi *r 
tykułów o Turcyi i sułtanie, zamieszczanych w wiel­
kich dziennikach europejskich. Głównym referentem 
tego wydziału jest Sureya basza, który niejedno­
krotnie bywa... wyrzucany za drzwi przez sułtana, 
ilekroć padyszach wpadnie w gniew po przeczyta­
niu niesympatycznego dla siebie artykułu. Podobno 
niektóre dzienniki europejskie, zwłaszcza paryskie, 
biorą znaczne sumy ze szkoły sułtańsknj tytułem 
schiceigycldu, urzędowe zaś inform&cye rządu ture­
ckiego bywają w tych dziennikach płacone po 15 
do 25 fr. za wiersz. Cenzura wewnątrz kraju jest 
bardzo ostra, jednym zaś z najważniejszych warun­
ków koncesyi jest obowiązek drukowania wszyst 
kich nadsyłanych przez rząd kłamstw urzędowych, 
które najczęściej zapewniają o „wzorowym porząd­
ku11 na cełem terytoryum tureckiem.

Orkan W Anglii. Ze wszystkich stron nadeszły 
do Londynu wiadomości o gwałtownej burzy, jaka 
Szalała w tych dniach, zwłaszcza na morzu Irlandz 
kiem. W pobliżu Ilolyhead zatonął mały statek 
żaglowy, przyczem ntonęły trzy osoby. O kręt, u 
trzymujący światło w nocy w pobliżu Dannbsrock, 
zniknął; zachodzi obawa, iż załoga, składająca się 
z 10 ludzi, utonęła. Na wyspie Skomer, w blisko­
ści Milfordhaven, rozbił się wielki okręt, a z jego 
załogi nie uszedł nikt z życiem. Ze wszystKich 
części Wielkiej Brytanii nadchodzą depesze, dono 
szące o powodziach.

Sprzeniewierzenie w kwocie 400.000 lirów w 
kasie miasta Palermo w Sycylii wykryć miał ko 
misarz królewski, wysłany na tę wyspę.

Kardynał na welocypedzie. Z Waszyngtonu do 
noszą, że kardynał Satolli należy do gorliwych zwo 
lenników sportu kołowego. Nie jeździ on wpra­
wdzie po ulicach, ale za to codziennie ćwiczy się 
po kilka godzin w olbrzymiej sali swego pałacu.

Wystawa kotów, w  paryskim Jardwi cTAcdi- 
matatiom odbyła się pierwsza wystawa kotów, któ 
rą, zwłaszcza w zeszłą niedzielę, zwiedzała liczna 
publiczność. Ze względu na wielką ilość kotów, ja­
ką cliowa u siebie ludność Paryża, liczba wystaw­
ców doszła do 300, lecz właściwie jest za małą 
Wielu nie mogło zdobyć się na to, aby ulubień 
eów swych wsadzić na trzy dni do klatki. Najle 
piej reprezentowaną była rasa t. zw. kotów angor- 
skich. Wspaniały okaz czarnego kota z długim 
włosem, lśniącemi złotemi oczami, otrzymał pierw­
szą nagrodę. Kot obcej rasy, t, zw. kot cypryjski 
własność znanego senaiora i byłego ministra Wal 
dek-Rousseaua, zdobył drugą nagrodę. Na wysta 
wie rozgrywały się rozczulające sceny między zwie 
rzętami, a ich właścicielami. Co za pieszczoty, gdy 
udało się wreszcie cdnaleść wśród 300 okazów 
swego ulubieńca! Chociaż klatki były czysto i po 
rządnie utrzymywane, większa część kotów miała 
minę melancholijną, a wiele z nich nie ruszyło na 
wet jadła, składającego się z mleka i płuc cielę 
cych. W skład jury wchodzili Zola, Tbeuriet, Pa 
weł Arene, Catalle Mendes i inni literaci, pod prze 
wodnictwem akademika Franciszka Copee, który 
jest wielkim miłośnikiem rodu kociego.

Mianowania. Cesarz zamianował nadzwyczajnego 
profesora dra Bronisława Dembińskiego zwyczaj­
nym profesorem historyi powszechnej w uniwersyte­
cie lwowskim.

Minister rolnictwa zamianował elewa górnictwa, 
dra Kazimierza Maryana Midowicza, adjunktem w 
etacie władz górniczych.

Ropertoar teatru krakowskiego.

We w t e r e k  13 października: „Popychadło11 
koraedya w 4 aktach a 5 obrazach Jana Szutkiewi 
cza (po raz trzeci).

We ś r o d ę  14 października: „We troje11, sztu 
ka w 3 aktach Maksa Drej era (nowość). „Frysetu 
dramat w 1 akcie Hermana Sudermanna (nowość), 

We c z w a r t e k  15 ' października: „Popycha
dłou,- kumedya w 4 aktach a 5 obrazach Jana 
Szutkiewicza (po raz czwarty).

W p i ą t e k  16 października: „Szczęście mał 
żeńskie11 (Le boncheur conjugal), komedya w 
aktach Albina Yalabregue (po raz trzeci). Przed 
stawienie popularne.

W s o b o t ę  17 października: „Pierwsza mucha11 
komedya w 3 aktach Wiktora Kryłowas (nowość), 

W n i e d z i e l ę  18 października: „Dwie siero 
ty u, dramat w 5 aktach a 8 obrazach A. D’Eune 
ry i Corman (po raz drugi).

T E A T R .

,, Popychadło11, komedya ię*4 aktach Jana  
Szutkiewicza.

't egoroczny sezon tea tró w  ogródkow ych przyn iósł 
W arszaw ie s z tu k ę , k tó ra  zdoby ła  sobie n iebyw ałe  
pow odzenie i odegraną  zosta ła  k ilkadziesią t razy  
rzędu . Sztuką tą  b y ła  koraedya nieznanego dotąd 
na polu tw órczości scenicznej a u to r a , k tó ry  prze 
dzierzgnąw szy się z ak to ra  tea tró w  prow incyonal 
lycli w au to ra  d ram aty czn eg o , zab ły sn ą ł zaraz w 

tym  pierw szym  swym u tw orze ta len tem  świeżym  
k tó rego  g łów ną podstaw ę stanow i św ietna obserw a 
cya i w prow adzenie na widowni* sfery  do tąd  nie 
m ai zupełn ie  n ie  uw zględnianej i n ie m alowanej 
naszej kom edyi. Z w ielką przyjem nością i z niem a 
łera  zaciekaw ieniem  w ysłuchaliśm y w .janhotę te

sztuki i żywą wyrażamy dyrekcyi wdzięczność za 
jej wystawienie.

„Popychadło11 p. Szutkiewicza jest istotnie utwo­
rem talentu, który zwróciwszy się swą obserwacyą 

sterę życia mieszczańskiego, stworzył obrazek 
obyczajowy, tryskający życiem i prawdą, zdumie­
wający trafnością rysunku i fotograficzną wierno­
ścią kilku postaci, a przede wszy stkiem uderzający 
doskonałą robotą sceniczną.

Treść sztuki jest następująca: Córka stróżki wy­
chodzi za mąż. Autor wprowadza nas zaraz w pierw­
szej odsłonie w sam środek akcyi scenicznej, od­
grywającej się w sferze suteren i poddasza, i każe 
być świadkami wesela. Na tem weselu przed bie­
siadą i po biesiadzie w szeregu scen, składających 
się na przepyszny obrazek rodzajowy, widzimy, jak 
objawiają się w opisywanej sferze uczucia i namię­
tności natur prostych. Nowożeniec w stanie podnie­
conym posiada dość przytomności, aby wobec gości 
weselnych prowadzić targ z przyszłą teściową o 
wypłatę marnego posagu. Bo p. Ignacy, który jest 
stolarzem, nie kocha swej narzeczonej — namówili 
go , więc się żeni, ale myślą i pożądaniem zwraca 
się do pasierbicy swej teściowej, Mańki, „popycha- 
dłemu zwanej. Następuje powrót od ślubu , uczta 
ze scenami wstrętnych kłótni i tańce, a na zakoń­
czenie kapitalna scena macochy z Mańką, w której 
obronie staje student Stanisław Żarowski, pracują­
cy nad uszlachetnieniem garnącej się do światła 
Mańki. W naszej dramatycznej literaturze małoby 
się znalazło utworów scenicznych z tak świetną 
ekspozycyą, tak umiejętnie postawionych i rozpo­
czętych, jak pierszy akt „Popychadła“.

Ten pierwszy akt jest też całą wartością sztuki 
całym dowodem talentu autora. Zawiązanie to, 

polegające na kolizyi uczuć stolarza, żeniącego się 
niekochaną Klementyną, a rwącego się do Mańki, 

idealny stosunek Mańki do Stanisława — są wprost 
świetne.

Ale na tem też koniec. Ueszta to już robota 
sceniczna aktora, znającego scenę i jej efekta, któ- 
emu brakło jednak talentu do podtrzymania szer­

szego lo tu , jaki zakreślił w pierwszym obrazie. 
Zgodnie z założeniem i tytułem sztuki główną po­
stacią jest Mańka, „popychadłoa. Wyrzucona wraz 
ze swym ojcem przez macochę, znajduje przytułek 

szlachetnego Stanisława. On wynajmuje dla niej 
jej ojca mieszkanie obok swego położone, Stołuje 

się u nich i pracuje nad jej uszlachetnieniem i 
wykształceniem. Stosunek utrzymany w tonie sym 
pa tycznym, iazi pewną sentymentalnością obojga 
młodych ludzi, których autor nieustannie nicią ser 
aecznego uczucia coraz bardziej związuje i w koń­
cu łączy. Trudności, jakie stają na drodze połą 
czeniu się Stanisława z Mańką, ujął autor w sze­
reg scen i epizodów, rozgrywających się kolejno to 
w mieszkaniu Mańki, to w salonie hrabiny, to 
wreszcie w mieszkaniu stróżki Małgorzaty.

Dopóki autor trzyma widza w sfarze światka 
mieszczańskiego, daje mu prawdziwą biesiadę naj 
pyszniejszej obserwacyi, natomiast słabe jnż są 
obrazy i sceny poza tę sferę wprowadzone. Szybka 

nieumotywowana emancypacya Mańki, która 
kopciuszka, używanego do najniższych posług, prze­
mienia się już w drugim akcie w rozumną pannę, 
jest rażącym błędem, a sceny w domu hrabiny 
wychodzą blado. Z tem wszystkiem przebija z u- 
tworn p. Szutkiewicza tchnienie talentn, rozporzą­
dzającego świetnym materyałem obserwacyi, która 
w Swiecie nizin społecznycn znajduje niewyzyskane 
pole do scen i sytuacyj scenicznych. Z tego wzglę 
dn należy sztukę p. Szutkiewicza zaliczyć do utwo 
rów wzbogacających rzetelnym dorobkiem ubogą 
naszą obyczajowo mieszczańską kemedyę. Warunki 
do powodzenia ma „Popychadłou wielkie i powo 
dzenie to niewątpliwie zdobędzie.

Artyści nasi z szczerym zapałem starali się być 
współpi-acownikami autora i dali prawdziwy kon 
cert gry aktorskiej. Takiego szeregu typów świe­
tnie obmyślanych dawno nie widzieliśmy na deskach | 
naszego teatru. P. T r a p s z ó w n a  winna tn być 
wymienioną na pierwszem miejscu, bo jej Mańka 
była figurą tak pięknie obmyślaną, tak logicznie 
i konsekwentnie przeprowadzoną, że zaliczymy ją 
do najlepszych, jjk ie  nam dała nasza pierwsza 
naiwna. Prostota, wdzięk, skromność, a nadewszyst- 
ko szczerość w całem njęciu postaci nadały tej 
kreacyi wyższe artystyczne piętro. P. R o m a n  
grający rolę Ignacego, dał wyborny typ warszaw­
skiego, rozpitego rzemieślnika, w którego sercu są 
szlachetne uczucia. P. &1 i w i e k i  z szlachetnym 
zapałem i szczerym dramatycznym akcentem wy- 
cieniował sympatyczną postać studenta Stanisława, 
a w scenie aktn I wzniósł się doskonale na wy­
żynę szlachetnego zapału i oburzenia. Świetną po­
stać barona Zdobywskiego dał p. S o b i e s ł a w .  
Z właściwą sobie eleganeyą i wielkopańską manie­
rą zaakcentował utalentowany artysta charaktery­
styczne cechy rozpustnego cynika, ogładą pokry­
wającego brudne instynkta. P. S o l s k i  z wielką 
pomysłowością opracował typ starego zdziecinnia 
łego stróża — postać przypominającą żywcem Su- 
dermannowukiego Heinockego w „Honorze11. Cha- 
rakteryzacya, ruchy i gra złożyły się na całość 
wyborną, na typ rzeczywiście artystyczny — szko­
da tylko, że sztuczną i afektowaną dykcyą, odbie 
rającą złudzenie szczerości słów, zepsuł p. Solski 
wrażenie całości roli. Resztę ról zaliczyć należy do 
epizodowych — ale i w tych pomniejszych zdołali 
stworzyć wyborne postacie p. W o j n o w s k a jako 
stróżka Małgorzata, p. M i e 1 e w s k i jake drużba 
Michał, p. S i e m a s z k o  jako opiekun Stanisława, 

p. M o r s k a  wdzięczuię zarysowała sylwetkę

Jako wydawca i redaktor odpowiedzialny pod­
pisany jest p. Wiktor Bałanda.

Nowe książki. Dr. Julian Malec. Zarys 
cywilnego zwyczajnego postępowania trybunal­
skiego iv pierwszej instancyi od skargi do 'wyro­
ku. Lwów 1896.

W y r a z y  obce. Słowniczek, zawierający naj­
potrzebniejsze i najczęściej w polskiej mowie 
używane wyrazy obce. Lwów 1896.

H. Strażyńska SieeieAi i królewicze. O pcw ia-lczej 
danie historyczne dla młodzieży, nagrodzone na H a u c k ,  Do  e t  z i iow. wnieśli naglący 
tonkursie „Małego Światka'1. Kraków 1897. wniosek, wzywający rząd, a b y  z a w c z a s u  

Dr. Leo Geller. Oesterreichische Yerfassungs-1 z w o ł a ł S e j m y  k r a j o w e ,  iżby takowe
gesetze. Wiedeń 1897.
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g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano
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Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 739*1 mm 737*3 mm 738-6.an

Temperatura 
w stopniach Celsinsza -J-12 °, 6 +  12°,5 -f  19",8

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 bnrza) SSW1 ESE i SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 9 * 9 0 * 6 4 *

Stan nieba 
0 pog, 10 zup. pochm. 2 8 10

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 12 października. Na dzisiejszem po­
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  wniósł p. P a ­
c a  k wniosek dotyczący ustawy o kasach gwa­
reckich. Wniosek przekazano komisyi górni-

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 12 października-

Dział ekonomiczny.

przed nowemi wyborami załatwić mogły ordy- 
nacye wyborcze sejmowe w kierunku wyborów 
bezpośrednich z kuryi wiejskiej. Wniosek ten 
wejdzie pod obrady Izby przy końcu posie- 

I dzenia.
Przystępując do porządku dziennego, rozpo­

czyna Izba obrady nad u s t a w ą  o s w o j ­
s z c z y z n  i e.

N o s k e zauw ażył, że załatwienie tej usta­
wy zostawić należało nowej Izbie, poczem oma­
wia dokładnie istotę tej ustawy i obecnie obo­
wiązujące warunki przynależności do gminy. 
Mówca wykazuje bezwarunkową potrzebę zre­
formowania obecnie obowiązującej ustawy, przy­
czem jednak należy mieć wzgląd na miasta, 
które projektowana przez rząd ustawa obarcza 
zbyt wielkiemi ciężarami. Mówca oświadcza się 

I dlatego przeciwko tej ustawie i proponuje co­
fnięcie jej do komisyi.

Bruck nad Murem, 12 października. Huta że­
lazna w Wartbergu, należąca do firmy Vogel i 

iNoat, padła wczoraj w większej części ofiarą 
pożaru.

Berlin, 12 października. Tutejsze Towarzystwo 
dyskontowe otrzymało bezpośredni telegram

............................ z Rio de Janeiro, że pogłoski o tamtejszem
Stan i’* siewów i zbiorów w zachodniej części ogólnem moratoryum są bezpodstawne.

Galicyi. Pogodniejszy stan powietrza pozwoli1 Berlin, 12 października. Nordd. AUg. Ztg  pi- 
gospodarstwom, prowadzonym energicznie, o do- sze: Porozumienie, jak ie  panuje między Rosyą 
statecznym sprzężaju i o nieco suchszej glebie, I a Francyą, zadokumentowano ponownie wśród 
pokończyć zasiewy ozime z końcem września, I świetnych uroczystości i entuzyazmu ze strony 
które też przy dostatecznej wilgoci w ziemi narodu francuskiego, a toasty cara i prezydenta 
kiełkują i rosną dosyć szybko. W wielu jednak I rzeczypospolitej francuskiej zaznaczyły tegoż i- 
miejscowościach przeciągnęły się zasiewy do I gtnienie. Nie widzimy powodu, dlaczegobyśmy 
października i dotychczas jeszcze nie są pokoń- p0 uroczystościach paryskich zmieniać mieli 
czone. Rozpoczęte kopanie kartofli daje wyniki I spokojne i objektywne zapatrywania nasze na 
bardzo rozmaite, odpowiednio do gatunku gle-1 stosunek francusko-rosyjski. Ponieważ dotąd nie 
by. j ej położenia i stosownie do odmiany zasa- zaszła żadna poważna sprzeczność interesów 
dzonych ziemniak* w. Podług nadesłanych do- między Niemcami i Rosyą, i dopóki nie zajdzie 
tychczas sprawozdań otrzymano od 30 do 10 0 1 podobny wypadek, jest rzeczą naturalną, że oba 
ljektolitiwW z morga. Buraki cukrowe szacowane państwa postępować będą wspólnie i popierać 
są na 80 do 150 cetn. metrycznych z morga. I się w kwestyach interesów wspólnych. Niemcy

Tygodmk Rolniczy. Są mocno przekonani, że szczególniej Rosya nie
Bez zarobku. Przy zeszłorocznym niemieckim zamierza porozumienia tego wyzyskać w celach 

spisie ludności zbierano także daty co do ilości wojennych, lecz przy jej pomocy spełniać będzie 
ludzi, czasowo pozostających bez zarobku. Daty zadania pokojowe.
te zbierano dwukrotnie, .w terminie korzystnym ^  pazdziernika. W wiecu stronnictwa 
i niekorzys nym. Ja  o pierwszy przyjęto 14 Locyalistycznego wzięło udział 300 delegatów 
czerwca, kiedy liczba pozbawionych zarobku , ei kiej } b lisk ie j z wszystkich stron Nie 
jest przypuszczalnie najniższa -  jako  drugi tor- miec. Po8ł(iw S i n g e r a i B o c k a  wybrano 
min 2 grudnui, kiedy liczba ta mus: być bardzo dentami
wysoka. Istotnie też obliczono w czerwcu liczbę | Darmstadt ' 12 października. Carstwo oraz w. 
pozbawionych zarobku na 193.9*9 -  zaś w kriążę z żoną odbyli wczoiaj popołudniu prze- 
grudniu na 553.676 Z tego wyprowadzono ja- jażdżkę do zamku Kranichstein, gdzie zastawio- 
ko śiednią cytrę całego ioku o7o.82*. Jeżeli zI berjj,atę Wieczorem zjednoczone towarzystwa 
tego potrąć1* tych, którzy z powodu przemija- śpiewackie urządziły wspaniałą serenadę na 
jącej nieudolności do pracy byli cHwj owo bez . cu LuiŁy r3esiście oświetlonym. W chórze 
zarobku- których Oj o czerwca *0 1*2? w wżięł0 udzjał 3000 śpiewaków. Carstwo nka- 
grudmu 144.973, czyli siedmo rocznie 10.550 * saB 8ję na balkonie. Po serenadzie wzniósł dep. 
osób -  pozostaje przeciętna roczna ^yfra 263.27 * j£oebier oklZyk na cześć rosyjskich gości, po- 
osób, potrzebujących wsparcia z powodu braku wtórzony przeZ wielkie tłumy ludności na pla- 
zaiobku. Potrącenie powyższe jest tem uzasa- cu Zff, omadzeń. 
dnione, że ci, którzy są chwilowo niezdolni do _ . .. ’ , . .. m
pracy, są zaopatrzeni z kas chorych. Na tej Darmsztadt, 12 pazdz ermka. Wczorajsze uro 
podstawie obliczono, że cały wydatek na „ubez- czy8te. P o s ta w ie n ie  „Lohengnna“ wypadło 
pieczenie od braku zarobku“ tj. wprost na ws.iar- w?Pam*le- PaI?  carO  witano okrzykami ra d l­
cie tych, którzy p .a .y  maleść nie mogą, wy- scl’ Pod,cT 9 gdy orO tra , grał^  hJ,mn T yjskl 
niósłby rocznie około 105 milionów marek. Ca- P a r y ż , .^ g o  października. W edług depeszy
łe to obliczenie jednak wydaje nam się bardzo urzf oweJ’ now° “ “" “y. komendant Mada- 
problematyczn, m. W jednym tylko roku prze ga?karU, . ^ a ł  G a l i i  e n ! ,  objął 28 wrze- 
prowadzone dochodzenie, a dokonane tylko w śnla SW.ÓJ Uiząd wJTananarywie. 
dwóch terminach, nie daje jeszcze dostatecznej , Pr0wmł^ !  w zaszły rozruchy, podzie-
podstawy, na którejby można rachunek oprzeć. ° r-^.°pra ° 7 e’ >
Między jednym rokiem a drugim mogą być bar- P u ^o w n ik  Go r  a r  d r o c z y ł  pomyślną utar-
dzc znaczne różnice, a przeciętna cyfra z dwóch czk<? w odlŁg}ef  i >0 kim. od Tananarywy. 
tylko eyfr, czerwcowej i grudniowej, żadną mia- Paryż, 12 października. Agencya llacasa  do- 
rą nie może być uznana za podstawę Jo ozna k 081. z Aten’ lż Portf  od!;zuc1'  ostatecznie łą ­
czenia cyfry całego roku. Chcąc uzyskać pod- danie/ egzarchy cp do mianowania nowych bi- 
stawę do rachunku — trzebaby przez szereg I skuP w ^ars 1C w Macedonii, 
lat przeprowadzać dochodzenia, a w każdym Paryż, 12 października. Prezydent F a u r e
roku robić je  co najmniej 4 razy. wystosował do ministra wojny następujące pi-

_ _ _ _ _ _  smo: „Proszę pana, ażebyś słowa, które zamie-
— . . . ■ . .  . .  I niłem wczoraj z cesarzem Rosyi, podał do wia-
Tnrg na merogac.znę w krakawsK.m zakła- domości armii. Wojs_  któr/ po^ pań8ką naj.

dzie Obserwacyjnym. -  Ruch targowy z dnia żgzą kuroendą i pod umiejętnem kierowni- 
10 pazdziermfca 1896. L w e m  swych szefów wzięły udział w przeglą-.

1 ypę zono 1751 sztuk. dzie pod Chalons, przedstawiają najwspanialszy
Notowano: Prosięta o d j - —  do za H  widok. Przesyłam panu najserdeczniejsze po-

°;0 ’ od winszowania i dziękuję armii w imieniu kra ju11.
0 — za Paryż, 12 października. Minister spraw za

Ży^ 6t 7 ag1- 1 *. •• , granicznych H a n o t a u x  odbył wczoraj po po-
Załadowano: Do krajów m oniiehn 16b9 sztuk. j udnju ponowną konferencyę z kierownikiem 

Za granicę -  sztuk. Do Krakowa ~  t-Ju k - .08yjsklfcg0 mini8t r8twa spraw zagranicznych, 
LWÓW 10 października. Pszenica 6 'O0 do 7-25. S z y s z k i n e m ,  który ma dzisiaj opuścić Paryż. 

Żyto 5-7o do 6 -  Jęczmień browarny 6 - -  pJ ż n  pażdziemika. Król gre* ki przybył

0°w i« 6-— T f r 7 5 Pm£ S Ł  9-50° do 9*75 tu 0 Pół do 9‘tej- Prz^ ty nan _ , o j  o w  1 j  ‘ dworcu przez posła greckiego i szefa szwadro
Groch 6 -  15 8 - - .  W y k a - - -  d o - - - .  Na-1 Bull Peois jPako za*8tę cę 6preZydenta Faure’a. 
sienie lniane — ■— do — Nasienie konopne1 - J J -
— •— do — •— . Bób — •— do — •— . Bobik 4-—

4-50. Hreczka — •—

Wiadomość, że księżniczka egipska N a s 1 i , 
córka zmarłego Mustafy Fazliego paszy, wzięła 
udzid  w posiedzeniu komitetu młodo-tureckiego 
w Paryżu, popieranego podobno przez nią już 
od dłuższego czasu, wywołała wielkie niezado- 
lenie w Jildiz-Kiosku i spowodowała reklamacyę 
w Kairze.

Cetynia, 12 października. Książę Neapolu i 
księżniczka Helena udali się w towarzystwie 
rodziny książęcej i około stu zaproszonych go­
ści do Rjeki na polowanie.

Ateny, 12 października. Izba zwołana będzie 
na nadzwyczajną 3esyę dnia 7 listopada.

Kursa talagr. na gitfdzle wiedensklaj I berlińskiej.

Wiedeń, dnia 12 pażdziern. 1S96.

Kuij* wal­
am tr.

złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach . . 101 30 
Zjednoczony dług w srebrze . . . 101 35
Austryacka renta z ł o t a ........................... 122 55
4% austryacka renta (marcowa). . 101 20 
4% węgierska renta złota . . . .  121 75 
4 % węgierska renta koron. . . .  99 10
Akcye banku austro-węgierskiego 936 —  
Akcye kredytowe . . . . . . .  363 10
L o n d y n ........................................................ 119 90
Banknoty banku niem. za 100 m. . . 58 87 !/*
20 m a r e k .....................................................11 76

-frank ówki za sz tu k ę .......................  9 541jt
Banknoty w łosk ie ..................................  44 47
Dukaty a u stry a c k ie ............................. 5 67

Wiedeń, 12 pażdzier. Buble 127-87. Cena naf­
ty 18-— . Spirytus gotowy 15-40. Żyto na 
wiosnę 6*78. Pszenica na wiosnę 7-75. Owies 
na wiosnę 6-— .

Wiedeń, 12 pażdzier. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1898 
07-— ; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banku krajowego 100-20; 4 7 , % listy  
banku kraj. 102-— ; 5 % obligi banku krajowe­
go 97*50; 1 % list. kred. ziemsk. 56-let. 97-40; 
Akcye Karola Ludwika 217-75; Akcye kolei 
"wowsko-czern. 286-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
144-25 lony z 1860 na 500 złr. 144 25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 190-50; akcye zakładu kred. dła 
kandlu i przemysłu 363*— , akcye galic. banka 
kip. na 200 złr. 392-— ; L&ndorbank na 200 
złr. 247 50; akcye aastio-węg. banka na 600 
złr. 938.

Berlin, 10 pażdzier. Godzina 2 minut 55 pc 
poł. Austryackie kredyty 228 60 mrk. Austrya- 
eka złota renta 104 30 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*60 mrk. Węgierska złota renta 103 50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99 70 mrk. 
Austryackie banknoty 169*90 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — *— mrk. B u b l e  
217*60'mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — *— mrk. 4 % luty likw. Królestwa Pol­
skiego 65 90 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
l a h a ł  K a n a p l A s k l r

Wydawca:
Dr. Lmaluw BoraAskl.

młodej żony Ignacego. Pełny prawdy w nieprze- 
sadnej karykaturze typ weselnika • rezonera stwo 
rzył p. S t ę p o w s k i ,  pobudzając widzów do łez 
w scenie tańca. Słowa uznania należą się wreszcie 
przedstawicielkom ról pomniejszych, paniom Wol 
skiej, Koźmin i Krysińskiej. Całość grana była z 
życiem i werwą i zalecała się starannem przygo 
towaniem, które dopomoże do trwałego powodzenia 
„Pooychadła11 na krakowskiej scenie

W . Pr.

Wiadomości Daniowe, literaci i t. i artystyczne
—  „Prawo Ludu'1. Bod tym tytułem wyszedł 

w Krakowie pierwszy numer dwutygodnika, 
przeznaczonego dla ludu wiejskiego. Z progra­
mowego artykułu, p. t. „Nasze zam iary11, prze­
bija tendeneya stronnictwa socyalno demokraty 
cznego, którą zaznaczono w sposób jasny i do 
bitny. Redakcya zapowiada łączność klas robo­
tniczych miejskich 7. proletaryatem wiejskim.

rę. Chude od 
do — .38. Tuczne

Londyn, 12 października. Times donosi: Am 
, . . , basadorowie odrzucili jednomyślnie żądanie Por-
do 4 oO. Hreczka * do '- . Koniczyna  ̂ co do rewjZyi obcych parowców, przybywa- 
czerwona galic. 40-— do 50*— . Szwedzka 35*— jących do Armenii.
do 40* . Biała 35 do 50* . Tymutka * Irade sultańskie zarządza zastosowanie re-
do '  ' * ^ n.vł: ' do *-— • Kukurudza sta-1 f0I:m wydanych dla sześciu wilajetów Azyi
ra ■“  ' ?  ’ * Kukurudza nowa — do M niejszej, do całego państwa.

' * Chmiel stary — ao * —. Chm ielno Konstantynopol, 12 października. (Z urzędo
wy na termina 3-5* do 45* . Spirytus goto- | w e „ 0 £rddja tureckiego). Wobec ciągłych, alar­
my ~ A? r -  W tus na *-e rm i1 1  mujących wiadomości pewnej części prasy euro
do — ’ * y ai ,in y j  m  •  ̂ lejskiej można stwierdzić, iż sytuacj-a w pro

r^ a rB. Wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). I wjnCyacb ĄZyi Mniejszej układa się coraz nor-
S n n n T  ° d , ' -b - m-,d? ?-j Przy " ' l e z l 0 n 0  malniej, a także pacyfikacya wilajetów Salo-
390.000 sztuk ja; 1 około a000 k il^ ram ó w  ma- L iki j Mona8tiru robi bardzo dobre’ postępy. Co
|  a ' . Za 1 z ir- m0Z11,a  "Z10, °t'-zy mać °d f 3 do do wiadomości, rozszerzanych o zajściach w Lon- 
3 |  jaj pierwszej jakości lub od 36 do 37 jaj L tantynopolu, są one jak  zawsze przesadzone, 
siedniego gatunku , albo od 40 do 4̂ , jaj prze- j tak n p należy wiadomość o rzekomem za 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo M ordowaniu lyłcgo patryarcfiy I s m i r l i a n a  
gram masła śmietankowego od 1*20 złr. do „  b-rQino
1-35 złr., masła wiejskiego od złr. B10 do złr 
1-20, zwykłego masła targowego od 90 et. do 
1*— złr.

posłać w krainę fantazyi.
Konstantynopol, 12 października. W piątek 

urządziło kilkuset robotników demonstracyę 
przed admiralicyą arsenału marynarki. Robotni­
cy ci od kilku tygodni nie otrzymali płacy. De­
monstranci chcieli udać się do Jildiz - Kiosku, 
lecz zaniechali tego zamiaru, gdy zaspokojono 
w części ich żądania.

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Re- 
dakoyl, która te i  żadne] odpowiedzialności za 
ilą  nie przyjmuje.

K A D E S Ł 4 K E .

Prof. Dr. Edward Korczyński
mieszka obecnie ulica Łobzowska Ł . 1©
2150 (pierwsza brama). 2 3

Pani Lau ra  P o llak  z W ied n ia  przy­
była do Krakowa z wielką kolekcyą elegan­
ckich kapeluszy damski, li (zdumiewają­
cych nowości wiedeńskich i paryskich) i zapra­
sza P. T. Panie do oglądania takowych w Grand 
Hotelu Nr. 9. 2165

PowrAcIłam.

2133 2 3

St. Heumann
nauczycielka śpiewu solowego 
uczennica Lampertiego (ojca) 

ul. Wolska Nr. 7.

Docecnt

D r.  A le k s a n d e r  B a u r o w ic z
ordynuje w  chorobach krtań i, gardła i nosa

od godz. 3— 4, ul. Kolejowa L. 2.
(2068 5 12)

Hotel Erzherzog Carl
Kaitnerstrasse, W ien , I, Ranges.

Zupełnie odnowione, z oświetleniem elektry- 
cznem, wspaniałe sale restauracyjne i jadalne, 
„chambres particulieres11, kąpiele, telefon, całe 
urządzenie z wszelkim komfortem.

Pokoje od 1 *50 wyiej.
Francuska, wiedeńska i polska kuchnia, sta**e 

wina w najlepszych gatunkach, szwecback i pil- 
zneński leżak, najlepsza usługa przy umiarko­
wanych cenach. 1724 11 15
Odwiedzany osobliwie przez towarzystwo polskie.

Przy grach I układach, przy saładkach I ziplsach
pamiętajmy

« T « * w m t w i s  „ S z k o ły  lodow ej11,

T O T K I  C Y G A R E T O W E

prawdziwie h y g ie n ic z n e ,  co potwierdziło Wiedeńskie laboratoryum chemiczne swem orzeczeniem j  d. 27 kwiet. 1895 
poleca: F a b r y k a  t o t e k  99P O Ł O M A (< R u d o l f a  K e r l i c z k i  w  K r a k o w i e .

JCSf Cenniki i próbki darm o i op ł itn ie .
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Nr. 235. N O W A  K E F 0  K M A. Kraków, 18 Października 18h6.

K. u. k. Reichs-' (gemeinsames) Ktiegs-Minisferium.
( l b m g .  1 3 ,  N r .  1W41 u n  1 8 0 6 ) .

K U N D I H A C B V 1 V G .
Das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium beabsichtigt die in dem angefugten Ver- 

zeichnisse benannten Gegenstiinde im Wege der aUgemeinen Concurrenz sicherzustellen, weshalb 
es zur Einbringung scbriftlicher Offerte hiemit einladet.

Die Offerenten haben Folgeades zu beachten:
I . Es werden nur Osterreichische oder ungarische Staatsbiirger (Firinen) berucksichtigt, 

dereń Vertrauenswiirdigkeit und Leistungsfahigkeit ausser Zweifel steht. Firmen, welclie bereits 
Mitglieder der Heeres-Lieferungs Consortien sind, werden jedoch bei dieser Concurrenz nicht 
berucksichtigt.

Die offerierten Gegenstande miissen unbedingt im Inlande aus inlandischem Materiał 
erzeugt werden.

Bei Erstehern aus den Landern der ungarischen Krone miissen die zu liefernden Artikel, 
und das zu denselben erforderliche Materiał — das letztere, soweit dasselbe in der erforder- 
lichen Menge und Qualitat zur Erzeugung musterniassiger Sorten, sowie auch zurn gleichen 
oder billigeren Preise ais ausserhalb Ungarns erlangbar — in jenen Landern selbst erzeugt werden.

dl. Die Offerenten, welche der Heeresverwaltung nicht bereits aus frflheren Lieferungen 
bekannt sind, haben ihre Soliditat und Leistungsfahigkeit durcb Zeugnisse nachzuweDen.

Zur Ausfertigung solcher Zeugnisse sind berufen :
1 .  Riicksichtlich der im Handelsregister protokollierten F irm en:
Die Handels- und Gewerbekammern, in dereń Bezirk die Firmen etabliert sind.
2 . Bezuglich jener Offerenten, welche handelsgerichtlich nicht protokollierd sind :
Die politischen Behiirden erster Instanz, in dereń Bereich der Wohnort des Offerenten liegt.
Diese Zeugnisse werden von den zu ihrer Ausfertigung berufenen Organen den Parteien

nicht ausgefolgt, sondern unmittelbar an das Reich- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium gesendet.
Die Offerenten haben daher behufs Ausfertigung eines solchen Documentes bei der zu 

standigen Handels- und Gewerbekammer (der politischen Behorde erster Instanz) rechtzeitig 
das Gesuch einzubringen, in welehem :

1. der Vor- und Zuname (Wortlaut der Firma);
2 . der Geschaftszweig und der W ohnort;
ii. die zur Durchfiilnung der Offertverhandlung berufene Militarbehorde (im vorliegenden

Falle des Reichs- [gemeisame] Kriegs Ministerium);
4 . der Tag der Verhandlung, und
ii. die Lieferungsgegenstande und dereń Quantiliit genau anzugeben sind.
Der Bescheid, welcher auf dieses Gesuch den Unternehmern zukommen wird, ist sodann 

dem Offerte beizulegen.
III. Das Anbot beschriinkt sirli bloss auf die iin angefugten Verzeichnisse henanriten 

Gegenstiinde, und zwar kann es auf das Gesammtąuantum der einzelnen Gegenstiinde oder 
auf einen beliebigen Theil derselben lauten.

IV . Die sammtlicheń Gegenstiinde miissen nacli den, bei den Montur-Depots zu Brilnn, 
Budapest, Graz und Kaiser-Ebersdorf zur Ansicht liegenden gesiegelten Mustem, dereń Qualitiit 
ais das Minimum desjenigen was gefordert wird, anzusehen ist, geliefert werden. Sorten, von 
welchen mehrere Griissen normiert sind, und von welchen der Bedarf nach den einzelnen 
Griissengattungen im angefugten \  erzeichnisse nicht speciell augegeben ist, miissen nach den 
vorgeschriebenen Griissengattungsprocenten geliefert werden.

Die Offerenten auf Unterhosen aus gewirktem baumwollstoffe haben Muster solcher 
Husen in zwei Grossengattungen gleichzeitig mit dem Offerte, jedoch von demselben abgesondert, 
vorzulegen. Die 1. Grossengattung hat eine Lange von 112 cm., die 2. eine Lange von 104 cm. 
zu besitzen. Die betreffenden Muster miissen auf der Emballage den Namen des Offerenten 
und den Zweck der Sendung deutlich ersehen lassen.

Es steht den Unternehmern frei, wegen entgeltlicher Uberlassung von Mustern (mit 
Ausnahme der Husen aus gewirktem Baumwollstoff) an die genannlen Montur-Depots sieli zu 
wenden, welche ermiichtigt wurden, die gewtinsehten Muster gegen Bezahlung zu verabfolgen.

In den Preisen, welche die Unternehmer fur diese Muster’ zu entrichten haben, sind 
nebst den unmittelbaren Beschatfungskosten noch 15 Percent Regiespesen inbegriffen.

V . Die Lieferung hat bis spiitestens Ende September 1897 in vier gleichen Raten derart 
zu geschehen, dass von dem bestellten Quantum je  ein Yiertel bis Ende Marz, Mai, Juli und 
September 189/ zur Abstattung gelangt.

Die Einsiitze aus Rohrplattenstoff fur den Kalbfell- und fur den Patronen-Tornister sind 
dagegen mit je  einem Drittel bis Ende Februar. April und Juni 1897, jene fiir den Sehriften- 
und den Werkzeug-Tornister aber zur Ganze his Ende Fehruw  1897 zu liefern.

Die Heeresyerwaltung behidt sich ausdriicklich vor, das angebotene Lieferungsąuantum 
eventuell zu verringern oder aber dasselbe eyentuell bis zur Hiilfte zu erhbhen.

Eine solche Mehrbestellung kann auch wahrend des Jahres 1897 jederzeit stattfinden, 
in welch’ letzterem Falle der Otferent verpflichtet ist, den Mehrbedarf innerhalb von vier Mo- 
naten nach erfolgter Bestellung zu liefern, und es gelten fur denselben die gleichen Preise 
und Vertragsbedingungen, wie fUr die ursprtingliche Bestellung.

V I. In dem Offerte, welches nach dem dieser Kundmachung angeftigten Formular zu 
verfassen ist, ist das Montur-Depot, in welches geliefert werden will, das Quantum und die 
Benennung der angebotenen Gegenstande, der in Ziffeern und in buchstaben ausgedruckte 
Preis eines jeden Gegenstandes, dann der Lieferungstermin genau und deutlich anzugeben

Kann die Heeresi erwaltung der Absicht des Offerenten bezuglich des Abstellungsortes 
bei der Lieferungsvergebung nicht Rechnung tragen, so bat derselbe auch die Spedition in ein 
anderes, oder auch in mehrere Montur-Depots, auf seine Kosten und Gefahr, zu bewirken.

Dem Lieferanteu wird iibrigens gesiattei, die Gegenstande bei dem seinein Etablissement

nachstgelegenen Montur-Depot visitieren zu lassen und sodann gegebenenfalls, auf seine Kosten 
und Gefahr, an die iibrigen Montur-Depots zu iibersenden.

Fiir jene Eisenbahn-Frachtsendungen an die Montur-Depots, welche nach anstandslos 
erfolgter Visitierung von den Montur-Depots ubrrnommen werden, ist den Lieferanten die Be- 
gttnstigung des Militartarifes im Ruckvergiitungsivege eingeraurnt, wozu den Lieferanten auf den' 
betreffenden Frachtbriefen seitens der Montur-Depots bestatigt wird, dass die Sendung in das 
Eigentbum des Miljtiir-Arars iibergegangen ist.

VII. Offerieren mehrere Unternehmer gemeinschaftlich, so haben sie im Offerte aus- 
drucklich zu erk laren :

1. dass sie sich rerpflichten, fiir die genaue Erfullung dei’ Lieferungsbedingungen, soli - 
darisch zu haften, und

2. wer in ihrem Namen in diesem Lieferungsgeschiifte mit der Heeresverwallung zu 
rerkehren berollmachtigl ist.

Ein solches gemeinschaftliches Offert ist von allen Unternehmern unter Angabe ihres 
Charakters und Wohnortes mit den Vor- und Zunamen zu unterschreiben.

VIII. Zur Sicherung des Anbotes ist ein Vadium im Betrage Yon fiinf (5) Procent 
des W ertes, welcher nach den fiir die offerierten Gegenstiinde geforderten Preisen entfiillt, bei einer 
der an den Amtssitzen der Corps-Intendanzen befindlichen Mililar-Cassen (-Zahlstellen) zu erlegen.

Das Vadium kann entweder in barem Gelde, oder in zum Cautionserlage geeigneten 
W ertpapieren geleistet werden.

IX. Der Erlag des Vadiums ist unter Anfiihrung des Betrages und der Beschaffenheit 
desselben (Bai-scbaft, Wertpapiere) in dem Offerte zu erwahnen.

Der Yon der Militar-Casse (-Zahlstelle) iiber das erlegte Vadium ausgefolgte Depositen- 
schem ist gleichzeitig mit dem cersiegelten Offerte, jedoch in einem gesonderten, gleichfalls 
gesiegelten Couverte (nach dem am Scblusse der Kundmachung befindlichen Formular) an das 
Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium einzusenden.

Bemerkt wird, dass die courertierten OiTerte und Depositenscheine auch nicht zusammen 
in ein gemeinsames drittes Couiert gegeben werden diirfen, sondern gelrennt, jedo. h gleich­
zeitig einzusenden sind.

Wegen des Erlages des Yadiums haben die Offerenten rechtzeitig und nicht erst in den 
letzten Tagen vor Ablauf des Offert-Uberreichungsterniines an die hetreffende Militar-Casse 
(-Zahlstelle) sich zu wenden.

X. Die Offerte, welche — bei der Heeresverwaltung nicht bekannten Unternehmern — 
mit den im Punkte II. erwahnten Bescheiden der Handels- und Gewerbekammpr, beziehungs- 
weise der politischen Behorde tiber das Ansuchen um Ausstellung eines Soliditilts- und Lei- 
stungsfahigkeitszeugnisses belegt .sein miissen, dann die gleichzeitig, jedoch abgesondert einzu- 
sendenden Depositenscheine iiber den Erlag des Vadiums haben unmittelbar und langstens 
his 10. NovemLer 1896 12 Uhl- mittags an Einreichungsprotokoll des Reichs- (gemeinsamen) 
Kriegs-Ministeriums einzulangen.

XI. Die in der Form eines Vertragsentwurfes verfassten Detail-Bedingungen kiinnen bei 
den Corps-Intendanzen, bei den im Punkte IV angefuhrten Montur-Depots, bei sammtlicheń 
Handels- und Gewerbekammern der osterreiehisch ungarischen Monarchie, beim Handels-Museum 
zu budapest und beim ungarischen Landes-Indstrieverein zu Budapest eingesehen werden.

XIL Die Unternehmer haben im Offerte zu erklaren:
1. dass sie die Lieferungs- und Contractsbedingungen eingesehen und auch verstanden 

haben, und dass sie denselben sich vollkommen unterwerfen, ferner
2 . dass sie die Muster der ausgeschriebenen Gegenstande einer genauen Besichtigung 

unterzogen und auch bezuglich des Materials, aus welehem dieselben erzeugt worden sind, 
dann iiber die Art und Weise der Confection sich eingehend informiert haben.

XIII. Enthalt ein Offert in Ziffern und in Buchstaben verschiedene Preisangaben, so 
sind die in Buchstaben angesetzten Preise massgebend.

Das Offert ist fur den Unternehmer Yom Momente der Uberreichung, fiir die Heeres- 
yerwaltung aber erst dann rechtsverbindlich, wenn der Ersteher von der erfolgten Genehmigung 
seines Anbotes durch das Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium verstandigt worden ist.

Der Offerent begibt sich des Riicktrittbefugnisses, dann der im §. 862 des allgemeinen 
biirgerlichen Gesetzbuches und der in den Artikeln 318 und 319 des osterreichischen und in 
den §§. 314 nnd 315 des ungarischen Handels-Gesetzbuches enthaltenen Fristen fur die An- 
nahme seines Verspiechens.

XIV. Die heeresverwallung beliiilt sich die uneingescbriinkte Wahl unter den einzelnen 
Offerenten vor.

Bei sonst gleichen Bedingungen wird Offerenten, welche die angebotenen Artikel selbst 
erzeugen (Producenten) yor den Handlem der Vorzug eingeriiumt.

Wird ein Offert nicht seinem vollen Inhalte nach, sondern nur untern Rcstringierung 
des angebotenen Uuantums oder Preises angenommen, so hat der hievon betroffene Offerent 
nach Empfang der beziighchen Verstandigung binnen fiinf (5) Tagen beim Reichs- (gemein­
same) Kriegs-Ministerium die Schriftliche Erkliirung einzubringen, ob er die Modificierung 
seines Anbotes annimmt oder nicht.

Die modificierte Genehmigung des Offertes gili seitens des Unternehniers fur ange­
nommen, wenn derselbe innerhalb der funftagigen Frist die erwiihnte Erkliirung nicht oder 
unbestimmt abgeben sollte.

W enn iibrigens Yon den in einem und demselben Offerte enthaltenen Anboten auf ver- 
schiedene Artikel nur ein oder das andere Anbot angenommen werden sollte, so ist dies fiir 
den Offerenten sofort bindend.

XV. Die Offerenten sind verpflichtet, nach der erfolgten ganzen, theilweisen oder mit 
ihrer Zustimmung modificierten Genehmigung der Anbote, das erlegte Vadium auf den mit zehn 
Procent des Lieferwertes bemessenen Betrag der Vertragscaution zu ergiinzen und den schrift- 
lichen Vertrag, Yon welchen ein Pare auf Kosten des Unternehmers mit dem classenmiissmen 
Stempel zu Yersehen ist, abzuschliessen.

Sollte ein Ersteher sich weigerh den Vertrag zu unterferligen, oder sollte er zur U nter- 
fertigung desselben — ungeachtet der an ihn hiezu ergangenen Aufforderung — nicht erscheinen. 
so vertritt das gar.z, theilweise oder mit -seiner Zustimmung modificiert genelunigte Offert, in 
Verbindung mit dem zur gegenwiirtigen Kundinacbung gehiirlgen Vertragsentwurfe, die Stelle 
des Vertrages.

Den Yorstebenden Bedingungen in irgend einer Weise nicht entsprechende oder ver- 
spiitet eingereichte, sowie telegrafiści! gestellte Offerte werden nicht beriicksichtigt.

F o rm u la r  zum  Offert.
A n

das k. u. k. Reichs- (gemeinsame) Kriegs- 

O F F E R T .
 Ich N. N., wohnhaft z u ................................in . . . . erklare hiemit nachbenannte
Gegenstande an das k. und k. Montur-Depot zu ....................... , in dem anten angegebenen
Quantum und zu den beigesetzten Preisen und Terminen Yertragsniissig liefern zu wollen.

Quantum Benennung
fur

P p e i
in  Z iffern

s
in  B uch stab en L i e f e r ł e r m i n

d e r  a n g e b o te u e n  G egeustaude fl. kr. fl. kr.

Stuck elu

eiue

stuck
7 i )  j M arz

S  ' « * )
, i l  S ep tem b er

----------
Gaini-

tur

etc.

Garni-
tur

etc etc.

Ich bestiitige:
1. dass ich die vom Reichs- (gemeinsamen) Kriegs-Ministerium unter Abthg. 13, Nr. 1641 

von 1896 ausgeferligten Lieferungs- uńd Contractsbedingungen eingesehen und auch verstanden 
habe, und dass ich mieli denselben vollkommen unterwerfe,

fe rn e r:
2 .  dass ich die Muster der ausgeschriebenen Gegenstiinde einer eingehenden Besichtigung 

unterzogen und mich auch beztiglich dereń Materiał und Confection genau informiert habe.
Ich liafte ftir die richtige Erfullung meines Versprechens mit dem fiinfprocentigen

Vadium von . . . .  Gulden bestehend a u s ......................................(Barschaft, W ertpapiere,
Urkunden), welches dem Lieferungswerte von . . . fl. . . kr. entspricht, und welches laut
des unter abgesondertem Couverte gleichzeitig eingesendeten Depositenscheines bei der Mili- 
tiir-Casse (-Zuhlstelle) zu N. eifegt worden ist

Der amlliche Bescheid iiber das Ansuchen um Ausstellung eines Soliditiils- nnd Leistungs- 
fiihigkeitszeugnisses liegt zu.

N....................a m ..............................................  1896.

(Eigenhandige Unterschrift [Vor- und Zuname] des Offerenten, bezieliungsweise handels- 
gerichtlicb protokollierte Firmazeichnung).

*) Betrelfs des Rohrplattenstoffes sind die ilu Punkte IV angegehenen Lieferlennine anzusetzen.

Formular zum Couvert des Offertes.

An das k. u. k.

Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium

Offt rl des N. N. zur Lieferung von 
Bekleidungs- und Ausrustungs-Er- 
fordernissen zufolge Kundniachung 
Abthg. 13, Nr, 1641 von 1896.

Wien.

Formular zum Couvert des Vadiums.

An das k. u. k.

Reichs- (gemeinsame) Kriegs-Ministerium
Deposilensehein tiber . . . fl.
kr. . . (Barschaft. W ertpapiere,
Urkunden), zum Offerte des N. N. 
betreffend die Lieferung vnn Be- 
kleidungs- und Ausrustungs-Erfor- 
dernissen zufolge Kundmachung 

Abthg 13, Nr. 1641 von 1896.

lferzeichnis der zu liefernden Gegenstande.

Quantitiit

160 Garnit
1790 Ił
780 Ił
200

13b0 n
555 n

28350 Stiick

3380 Ił

7500 J1
50

195 n
250 }ł
400 7ł

20 n
100 ?ł
780
■300 i»
210 n
230
350
500
210

1780
1200 fl
910

1860 51
1450 Paar
1420
220 Stiick

90 Paar
000 Stiick

19600 fl
1100 fl

60 fl
2970

26700 fl
3280 »
7500
4750
1620
1200

114200
230
850

3100
2500

70000
500

5100
180

6500 fl
120 ; V

1640 ’ Ił
60 1 fl

3850 fl
22800 55

1353600 »
580800 |

1047600
462000 5ł
279480

74880 n

B e n e n 9

Pelzfutter
Pelzkragen und Armelbesatze j- zu Dragoner-Pelzen 

t zu Pelz-UhlankenPelzfutter
Attilla-Pelzbriime ) .  „  „ '  . .............................

Pelzfutter Fellen zusammengesetzt
adjustierte Infanterie-Czako, ohne Sturmband, ohne Adler und

ohne R o s e n ............................................................................
adjustierte Jagerhiite, ohne Sturmband, oline Kopfschnur,

ohne Embleme, ohne F e d e r b u s c h .................................
Fez mit Q u a s te n .................................................................................
weisse 
kaisergelbe 
junkelgrtine 
krapprolhe 
kirschrothe 
lichtblaue 
krapprothe 
weisse 
dunkelblaue 
lichtblaue 
aschgraue
Helme mit Schuppenbandern und Adlern fUr
Schirmeinfassungen 
Kammdecken 
Kair.mschienen

Uhlanen-Czapka mit Schup­
penbandern, ohne Adler, 

ohne Rosshaarbusch

adjustierte Husaren - Czako, 
ohne Adler, ohne Rosen, 
ohne Rosshaarbusch und 
ohne Schnurcerziehrung

A «0 sc
U3 3̂bo
1 g a .
co a)

•
a S  :r3 £

Dragoner
Unteroffleierie

zu Dragoner Helmen

zu Uhlanen-Czapka

Adler
Seitengabeln
adjustierte Schuppenbiinder 
Adler oline Nummer 
adjustierte Schuppenbiinder 
Schirmeinfassungen
Adler zum In fan te rie -C zak o ......................................

„ ohne Nummer zum Czako fiir Feldartillerie
. ohne Buchstaben fiir technische Artillerie .
„ mit Nummer zum Husaren-Czako . . . .

Rosen zurn Infanterie-C zako.............
„ H u sa re n -C z a k o ......................................

Ziffern oder Buchstaben aus Packfong . . . .
Panzerkcttchen mit L O w enkopfen ...........................
Jiigerhut-Embleme mit N u m m e rn ...........................

„ A dler......................................
P a tronenhalter................................................................
Telegrahpisten-A bzeichen............................................
tirtillerie-Richtaszeichnungen......................................
Cavallerie-Schtitzenabzeichen......................................
metallene A rbeitsauszeichnungen ...........................,
L eibriem en-S ch liessen .................................................
MessingkapseJ zu Legitimationsblattern . . . .

Die Preise 
sind zu 

offerieren 
per

1 Garnitur

1 Sltiek

schwarze 
rotlie 
schwarze 
rotlie 
schwarze 
rothe
Federblische ftir Jiigerhtile 
Sturnibiinder mit Schnallen zum 
grusse

j  mit Rosen, fiir Artillerie 

Rosshaarbusche j fUr Husaren

|  mit Rosen, fiir Uhlanen

Czako ftir Infanterie

kleine }
grosse \ 
kleine /  
grosse I 
kleine /

Metallkniipfe
glatte, gelbe

(
glatte, weisse I 

gelbe Metallkniipfe mit Nummern

Q uautitat B e n e 9
Die Preise 

sind zu 
offerieren 

per

1 Paar

1 Stuck 
1 Paar 

1 Sttick

1 Dutzend

80400
2400

74100
19200
34800

221600
80

35100
75200
5S0l>
6600
400

1U500
14400
10700

100

3400 
7600 
5300 
6300 
8100 

38900 
55900 

4600 
1400 

19900 
6400 
2350 

39000 
3700 
7730 
3750 

44600 
2500 

28400 
8800 

650 
700 
300 
610 
540 

2000 
5230 

470 
9100 
2900 

11550 
610 

- 8300 
920 

5400 
86600 

2160 
160 
46 

330 
500 

2800 
6350 

80 
180 

2910 
110

Sltiek

Paar
Ił

Meter

ł  **

J- Metalloliven fiir Husaren-Attila 

}

Garnit,

Sttick
Meter

Stuck

Garnit.

Sttick
H

Paar
Stuck

Paar
Stuck

kleirfe } Sfe^ e Metallkniipfe fiir Uhlanen
grosse, weisse Metallkniipfe fiir Uhlanen 
gelbe 
weisse

gelbe3' 26 |  Halsbinden ohne Tuchlappen
lederne Handschulie
Wollt andscliuhe mit Zw ilchbesatz.................................................
Czako-Borten fiir F e ld w e b e l...........................................................

„ C .o rpo ra le ...........................................................
Feldwebel-Distinctions-Biirtchen Yon Seide, mit Vorstoss . .

„ „ ., „ „ ohne Vorstoss .
seidene Armstretfen fur F r e iw i l l ig e ...........................................
Arnistreifen fUr Officiersdienrr . . ......................
Borten zu Sabelkuppeln fur Unterofficiere des militar geogra-

phisehen In s titu te s .................................................................
Anh&ngschniire zu A t l i l a ................................................................

; - Jpehrncken u. P e l z - U b l a n k e n } ^ ^ 11̂
Achselsehlingen zu P e lz rO ck en ......................................................
SchnUre zu Czako fUr Gefreiter . . . " ......................................

„ „ ungarische T u c h h o s e n ...........................................
Yierkanlige A ttila-Schniire................................................ : . . .
Anhangsohnure zu S ig n a lh b rn e rn ................................................
Y orm eister-U m hangschniire............................................................
scharlachrothe Schiitzenabzeichen................................................
grasgi-tine „ .................................................
dunkelgriine S teu e rm an n sa b ze ich en ...........................................
A ttila-Roschen........................................... ..........................................
Fransen zu Pelz-Uhlanken.................................................................
Schnurverzierungen zu H u sa re n -C z a k o ......................................
J iig e rh u tsc h n tire .................................................................................

S 3 T * }  : : : : : : : : : : :
ln fan terie-P orteepee..................................................... • . . . .
Cavallerie-Porteepee mit Ledei’b e sa tz ...........................................

Steigbiigel.................................................................
Reitstangen ohne Kinnketten, ohne Haken .
Kinnketten ohne H ak en ......................................

unverzinnte rechts- j  geiUge Kimlketlenhaken - - - -

Knebeltrensen . . . ......................................
Stallhulter-Anhangketten oline Strupfenstiieke 

Lagerliacken ohne S t i e l .................................................................

BenpiekrienSPatel1 } sam mt' Stiel .......................... i i ' ■
Striegel ohne H a n d r i e m e n ...........................................................
W asserkannen * ) .................................................................................
Kochgeschirre a 2 Mann oline Deckelsehale fur Infanterie *)

■„ a 2 Mann fur Cavallerie * ) .................................
Deckelschalen zu Infanterie Kochgeschirr * ) ...........................
Essschalen sammt Deekel * ) ...........................................................

ł  T rag b o lz en ................................................
J T rag rin g ......................................................

Offlciers-FeldkUchen fUr 6 P e r s o n e n ...........................................
K atT ee-Porticnnenbecher.................................................................
adjustierte Schraubentrommeln aus Aluminium ohne Schlagel
besehlagene T ro m m e ls c h la g e l......................................................

F e l l e .................................................................................
Ręife aus M e s s in g ......................................................

Trommel- Wickelreife zur M ess in g tro m m el...........................
S a i t e n ............................................................................
SpannstUbe mit Schrahen zur Messing-Trommel

Zugslaternen mit

1 Dutzend
t?
łł
Ił

1 StUek 

1 Paar
łł

1 Meter

1 Garnitur

1 StUck 
1 Meter

1 StUck

1 Dutzend 
1 Stuck

1 Garnitur

1 Stuck

1 Paar 
1 Stuck

1 Paar 
1 StUck

Q uantitiit B e 9

520 
50 

2260 
80 

SjsO 
5500 

11600 
33300 

1630 
3300 
5080 
1260 

168900 
17200 
2700 

390 
340 
330 
380 
330 

70 
70 

150 
150 
140 
140 
120 
120 

3800 
23600000 

62300 
7800 
5400 
2700 
1300 
1000 
2700 

800 
1900 
4700 

30500 
9300 
5160 

500 
80 

cOO 
610 
400 

57300 
10200 
33670 
30600 

90 
1130

Sttiol.

Meter
Stuck

Garnit
StUck

klg.
Stuck
Paar
StUck

Paar

StUck

Garnit.

rp. . ( Schlagei-DoppelhUlsen von Messing .
\  Einhanghafcen (Traghaken) . . . .

Companie-Signalhiirner mit Mnndstuck . . . .  
bataillons- „ ,
MundstUcJte zu S ig n a lh O rn e rn ................................
F n U e r s t r ic k e .................................................................
Handschtitzer zam R epetiergew ehr...........................
Spagaljpirten zu P atronen to rn ister...........................
Traggtwtea zu Kochgeschirren a 5 Mann . . .
P ferdefnssw sseln ............................................................
Pr mke>f„<  ......................................
bescldagene Pferdepfliieke...........................................
Zeltpfliicke zur tragharen Zeltausriisiung . . .
Pferdekardatschen ohne H an d riem en ......................
Sattelsitzleder in rohen Rindshauten ausgezeichnet

1.
2 .

3.
4.
5.

Die Preise 
sind zu 

offerieren 
per

1 Stuck

Sattel mit Slahlzwiesel mit 
festen Seitenblattern

Griissengattung 
]nicht lackierl)

\  Stahlzwiesel mit Nieten (nicht lackiert) < 
 .................... festen Seilenhlattern \/ zu Siitteln mit 

|  Yorder-

\
/

Zwiefeln

seitige
Hinter-

Glieder Izum Sattel mit ’ 
J. beweglichen ' 
ISeitenhlattern '

Yordere 
hintere 
i eehts- 1 
liuks- | 
rechts- I 
links- J 
vordere \ 
hintere /
hiilzerne Sohlenniigel zu ledernen Schulien.................................
eiserne Sohlenniigel............................................................................
neuartige Absatzeisen sammt N a g e l ...........................................
schwarzlakierte Rollschn.dlen mit D orn(klt;.ir,e,e ) Zu^ T % "iBstei'( grosse re) M 1888

„ viereckige Ringe zur Infanterie-Patrontasc-he .
Ri»ge ) 2

v ovale Sc.hnallen>
n Doppelknopfe )

Gewehrriemenschnallen . .
sehwaizlakierle Spannkloben 
Ersatzfederhaken
verzinnte Tornister-Nadeln . . . .

Husaren' } Spt-ren sammt Sehrauben 
IKappen

fert.ge j Leib^I1 nrit® Armeln ('
' Winterhosen ohne SpringeisenJ 

SacktUcher aus hlaugedruekten Baumwollstoff 
Leihel ^ aus gewirktem Baumwollstoff (je zur /  .
Unterhosen /  Hiilfte nach der 1. u. 2. Grfisengattung \ .

( Tornister M. 1888 
Patronen-Tornister 
Schriften- „ 
Werkzeug- „

Tornister Traggertist ' 
M. 1888

> zum Patronen-Tornister

aus grau- 
meliertein 

Halina
fur Ker- 
kerstrilf- 

linge

Rohrjilattenitoff-Einsiltze **) zum

*) Werden vor dem Verzinnen im Etahllbsenient des 
Erzeugers von Organen der hetretfenden Montur-Depots 
visitiert.

**) Das fur dziesen Artikel bisher bestandene Privi- 
legium ist nunmehr erloschen.

Wien, am 22. September 1896.

1 Meter 
1 StUck

1 Garnitur 
1 StUck

1 klg. 
1000 Sttick 

1 Paar 
1 Stuck

1 Paar 

1 Sttick

Garnitui
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